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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowa kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa w borcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie moź.* zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Contr t  am Wyk.  P. **. S.

24-go imaja Sejm (polski jednomyślnie 
Młwierdzi'1 umowę pólsko-ńieimieeką, za­
wartą ipo długich i uciążliwych rokowa­
niach w Genewie międizy delegatami rzą- 
<tu ipoilakriego i iłiienueckiego, a pod prze- 
Wodtniolweni .przertetawiciela Ligi Narodów 
P Calcxndiera. W dyskicaji sejmowej tylko 
mimociliodom poruszono liczne usterka i 
braiki konwencji, wysuwając -konieczność 
jaiknajszytbszego zakończenia okmesu nie­
pewności na Górnym Śląsku i złączenia z 
macierzą części, przyznanej Polsce.

30-go .maja parlament Rzeszy NSemiec- 
kiej również zatwierdził umowę genewską. 
Ale tam przebieg dyskusji był inny, niż w 
Sejiinle polsJkilm. Mniejsza o stronę deko­
racyjną posiedzenia zwołanego specjalnie 
dla ratyfikacji konwencji, o 4 sztandary 
państwowe na gmachu parlamentu, spu­
szczone na znaik żałoby do połowy, o sztan­
dar górnośląski z godłem owitym krepą ża­
łobną; powiewający z gailerji sali i t. p. ma- 
nifestacyjne oznaki.

Gorzej, że wszyscy be:z wyjątku mów­
cy stanęli na stanowisku, iż uchwała ge­
newska z 20 października r. uib. o podziale 
Góm. Śląska jest bezprawiem, a referent 
Koim, Zagranicznej oświadczył nawet, że 
uchwałą genewska pogwałcono traktat wer­
salski1! Przewodniczący delegacji niemiec­
kiej b. miniifster Schilffer w sposób nie­
zmiernie ostry napadł na członków komi­
sji. wyznaczonej przez Radlę Ligi Narodów 
dla roztrząśniecia sprawy górnośląskiej, 
jaiko „nie mających najmniejszego pojęcia 
o tej sprawie) nazwał orzeczenie genew­
skie szyderstwem z zasady 'samostanowie­
nia narodów, groził. że „myśl o pojednaniu 
narodów nie może służyć do tego, by bez­
prawie stało się prawem1'* i że ,jnależy od­
rzucić pogladt jakoby orze z umowę polsko- 
nienreCką można było przeikreślić prze­
szłość44. *

0  samej wmowite Schiffer wyraził się 
przychylnie, stwierdzając, że zgodnie z o- 
p ;n ;a ..Niom Zw Naród. na Górn. Śląsku44 
Niemcy maja zabezpieczony rozwój gospo­
da rczo-knłtnral nv aile o celu umowy wy- 
powłedziai dz:wuv poHad, jakoby miała 
•służvć do zjednoczeń'a tego, co dzięki po- 
stanewieniiu genewsldeirmi zostało roz­
darte

Wrwszc-e Sebiiffer wezwał Niemców, 
poz/wtafamach w milidkiiej części Górnego

.a rie  o ihow iąizki o- 
b y w a tę l s k ie  w o b e c  P o id k i ,  z a c h o w a li  je - 

.aczini śc  z N iom oB ani n a  p o lu  g o s p o -  
d a n c z e m . k u l tu r a ln y m  i narod'owem.

T a k ż e  f r a k c ja  n ie z a le ż n y c h  w  o ś w ia d ­
c z e n iu  sw e rn  p o tę p i ła  u c h w a łę  g e n e w s k ą ,  
t r c w h i ią e ą  „ In d z i jak®  to w a r “ i r o z d z ie la ­
ją c ą  o b s z a r  n ie m o d z 'c ln y  p o d  w z g łę d e m  
g o s p o d a r c z y m  c le  g lo so w ał-a  za  n ią .

Partje prawicy (:kopsenvatyści i t. zw. 
Ujem. - nar. par. ludowa) głosowały prze­
ciwko umowie, przvezem mówca endeków 
niemieckich — Hergt — zapowiedział ode­

branie w przyszłości z powrotem straw nej 
części Śląska na drodze wojny. Komuniści 
— demonstrując na rzecz jednolitego fron­
tu z reakcją — glosowali równi eż przeciw­
ko umowie, będącej wyrazem „gwałtu14.

Konwencję .przyjęto większością % 
gSosów. Przyjęto też przedłożoną przez 
Koau. Zagr. rezolucję: „Parlaunerat wyraź­
nie przyłączą się do oświadczenia, złożo­
nego przez to. min. Schiffera w Genewie d. 
15 maja 1922 r. na posiedzeniu puiblicanem 
przed podpisaniem konwencji odnośnie do 
zastrzeżenia prawnego przeciwko postano­
wieniu Konferencji Ambasadorów z dnia 
20 października 1921 r.*‘

Zastrzi żenie takie złożył był już prez. 
yiirth na/tyehmiait po uchwale genewskiej. 
Zastrzeżeniu ternu nadał wagę szozególną 
marszałek parlamentu Loebe, gdy po przy­
jęciu konwencji w 3 czytaniu wygłosił przie- 
mówienie. zaikończone żvezemiem: „oby 
zastrzeżenie prawne, założone przez rząd 
niemi,roki przeciwko podziałowi Górnego 
Śląslka, miało charatkter nfioprzeimiijaijią- 
cego“.

Jafe widać, parla/ment niemiecki tyłfeo 
•I>od' naporem konieczności zgoldiził się na 
konwencje górnośląską. Sarną 'konwencję 
naogół ohwailono, aile nie riheiamo uznać po­
działu Górnego Śląska, jako faktu. I nie­
wątpliwie, gdyby akcłfeaności na to potswo- 
liły, gdyby reakcja w Niemczech była -dziś 
u ̂ władzy i istniała możność sprzymierze­
nia się z bratnia reakcję zagrani cą — mie­
libyśmy już dziś wojinę Niemiec z Polską. 
I dJaitego owo zastrzeżeń e nraiwne kryje w 
sobie -duże n'iebezpieczenstwo-: jest to furt­
ka, przez która w .przyszłości Niemcy mo­
głyby „uzasadnić41 swe .prawo44 do Górn. 
Śląska,, jest to środek d)o potraiktowania 
konwencji genewskiej,, jako „świstka pa­
pieru44 -i zastąpienia go „-argumentami44 
Hergtów i Trockich, jest to wreszcie ziar­
no, z ktorego wyrosnąć może trujący kwiat 
sizowinizimuv, irreden-ty i odwetu. Ubolewać 
wiec natęży, że socialŚci wtiekszośoi oka­
zali się natyil-e 'krallkoavzrocznii, że głoso­
wali za .zaistrzeżeiaoemt4 mimo jego wybit­
nie nacjonailiisitycznego charakteru.

Że ow7a niespełnia trzeoia część głosów 
naojonalffitwizno - kcirnfrnifibTzniydh, która 
wypowiedziała s’e przeciwko fco-nwencii. 
nie ’ jęst wielkością,' -którąby możną było 
leke^ważyć — d'owoi lza ■wynadlki n-ajśwież- 
sizei daty na Góm. Śląsku, iktóre dioprowa- 
dziłv do ogłoszenia stanu oblężenia w> miej­
scowości a-ch, przvlegaiiacvch dio nowej gra­
nicy polsko-niemieckiej es Śla^kii. Krec a
robota -różnych bojówek -m-onairchiięty-cznvch 
trwa po dż’ś dzień, a zbliżaja-ca -się̂  obv;da 
objęcia przez Polskę przyznanej jej części 
wydaje się bvć chwilą odipowiedmią dla do­
konania ..pntschu'4.

Ale badźcobadź konwencją przez obie 
stronv zatwierdzona a przeiście do Polski 
przydzielonego jej oh sza ni ria-stapi w naj­
bliższych tygodniach. W ten -sposób rozpo­

czyna się nowy okres -hiistorji dla ziemi 
górnośląskiej i jej mieszkańców.

A wystarczy uświadomić -sobie dzieje 
wailk n i emieako-polskich o tę ziiemię i u- 
klad stosundców narod-owycih, -społecznych i 
gospodarozych na mej, aby bez -trudu od- 
powiedizieć na pylanie, jakie zadania i o- 
bowiązki ciążą na Polsce z rihwliłą odzyslka- 
niia Ślasika.

Stosunki narodowe -są zaognione, a o- 
g bń  łea stale podisycajni naojonakiśiSi obu 
stron. Kto więc nie obce, aby ŚląSk toyl 
piekłem, w któmm rządzi obłęd tn-a-cjon-aU- 
stycany, rewolwer, gram-at ręczny 5 kij — 
-ten .powiedzieć sobie musi, że polityka 
-polska unikać musi jakichkolwiek szykan 
antiniemiieakicli, jnkiegokollwiiek pozoru, 
jakoby Polska wobec lojalnych obywateli 
Niemców chciała naśladować metody -sto­
sowanie dotyich-ozais przez Niemcy wobec 
Polaków górnośląskich. Wlora-wdzie kon- 
wonoja gworainiti jc mniejszos-ci’oan ńiarodO- 
wytm obu stron wszelkie prawa i -swobody, 
ale wierny dobrze że praikityika mi-e zawsze 
jest w zgodzie z Mierą ustawy, że -często w 
trudnej i długiej wiatce trzeba zdobywać 
posłu-dh i szacunek dla prawa. A każda ta­
ka wailika wyrządzić mu-si nia Gór. Śl. nie- 
powctowain-e -szilcody.

A diadej jest' to kraj, w którym kapitał 
międzynarodowy Głębokie zapuścił ikorze- 
ire. Po rozstrzyrn-ięciu genez-’-sfciem od­
był -się masowy w-źkup fab-nik i hut ni-e- 
mi-eeiki-eh przez ikain-itaiilstów angielskich i 
franicuisiki-ch, 'którzy 'będlą ciągnąć zyski z

pracy polskiego robotni) ka i górnika. I tu 
znowu ma polityce .polskiej dąży w<ieflka 
odpowieiizialuość: Łam interes kieszeni
sprzymierzonych kapitalistów, tu wzgląd 
na dobro i rozwój polskiej kla-sy robotni­
czej,, dźwigaćorej na s\woh ba-rKaeh dobro­
byt i  przyszłeść kraju. Niema dwóch zdań, 
po czyjej stronie stanąć winna Polska.

Wreszcie Górny Śląsk celuje niezwy­
kłą sprawnością aparatu gospod'amaegot, 
która należy podnosi i rozwijać, a/le na© 
wolno obniżać. Traoiia więc nojSopszych 
polskich fachowców. -niajgorliiWBzyoh praco­
wników i niajittasclwiszyeih adim hristraitorów, 
by czuły oogaokan gospodarczy togo kraju 
nie doznał uszczerbku.

Pamiętajmy, że Górny SSąsk w ciąga 
lat 15 będzie pod kuratelą mięiflzynarodlo- 
wą -i że w tyra czasie Poiska skłankśfe ‘będaw 
egzamin-, jako aiowocTiosne pańwtwo prae- 
myslawe. Pamiętajmy tea, że na Górnjm 
Śląalkiu kłębią się wamiętnoeci rałojoenatioty- 
czne, tą rW noleęle wre walka klasowa o 
niezwylkłem natężeniu. Wytwarza- się ideaft- 
n-y tendra dla „współpracy44 mouiarahi- 
stów, u-ao'aniali'Stowi, ‘bolsze^iikówi, nacjo- 
nail-Sbolsa^wików czy -bolszieiwikcwnacjo-nałi- 
stów, wymarzony pumikt oparcia dla wszel­
kich knowań, spisków i intryg. I tylko 
świadoma i koroseikwentoa polityka, oparta 
na zasadach dem ók racji, rów-noinpirawinie- 
niia i spraiwiedłiwcści będzie w -stenie ®a* 
pobiedż grożącemu niebezpieczeństwu.

J. M. B.

g i n  S ta n !  I
(O d własnego sprawozdawcy).

K o n iec  o b r a d .
Sprawę stosunku związków zawodo­

wych do ruchu spółdzielczego referował 
te w. Zygmunt Zaremba, który p o d k r e ś l i ł  
rolę współczesnego ruchu spółdzielczego 
dla klasy robotniczej, uzasadniając w koń­
cu następującą rezolucję.

„Spółdzielczość, jako jedna z form ruchu ro ­
botniczego dąży do zniesienia pośrednictw a pry­
watnego i, w alcząc z kapitałem  handlowym, wy­
tw arza organizacje zdolne do zastąpienia aparatu  
wymiany kapitalistycznej, a przez to będące jedną 
z komórek ustro ju  socjalistycznego. Jednocześnie 
spółdzielczość prow adzi walkę o podniesienie ma­
terialnej i społecznej strony życia proletarjuszy 
w prowadzając racjonalne zużycie płacy pracow ni­
ka.

Zw. Zawodowe dążąc do uspołecznienia środ­
ków produkcji, w alczą z kapitałem  przemysłowym 
o zniesienie nadwairtoścL

Społeczne zadanie spółdzielczości i ruchu za­
wodowego wzajemnie się dopełnia, co stw arza, z 
punktu w idzenia najsilniejszego skoncentrowania 
sił organizacji robotniczych, konieczność spółdzia- 
łania tych obu form ruchu robotniczego.

Spółdziałanie to przejawiać się u nas winno w 
formie ścisłej w spółpracy naczelnych ciał ruchu
spółdzielczego i zawodowego C entralnej Komisji 
Zw. Zaw. i R ady N adzorczej Zw. Rob. Stow. S pół­

dzielczych. — Także Komisje Okręgowe, R ady  Za­
wodowe i Zarządy Oddziałów poszczególnych 
Związków Zawodowych winny się stać czynnikiem 
twórczym w rozbudowie i umocnieniu robotnicze­
go ruchu spółdzielczego, Ruch spółdzielczy ze swef 
strony na wszystkich stopniach swej organizacji 
winien również wspierać organizacje zawodowe. — 
aZsadą ruchu robotniczego winno być: wszyscy 
członkowie związków są członkami spółdzielni ro­
botniczych — wszyscy członkowie spółdzielni są 
członkami Zw. Zaw.

U stalając te  zasady, I Kongres Zw. Zawodo­
wych w Polsce wyraża swe głębokie przekonanie, 
iż wzajemna w spółpraca w myśl powyższych po­
stulatów  będzie potężnym czynnikiem w pracy dla
ustroju socjalistycznego i w  walce -o praw a robot- 

» *» nicze .

WniGsek powyższy przyjęto.
Punkt „zmiany statutu44 referował tow, 

Kowalew.
W sprawie taktyki kongres u ch w alił 

bardzo obszerną rezolucję K. C., z której
przytaczamy nast. ustępy:

„W zmożenie wewnętrznej spoistości i karności 
| w organizacjach, oraz utworzenie silnych fundu- 
• szów oporu — jest niezbędnym warunkiem powo- 
! dzenia pracy. Dlatego też Kongres wzywa wszy- 
i stkie zjednoczone organizacje oraz wszystkich
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członków Zw. Zaw. do bezwzględnego przestrzega­
nia karności wewnętrznej i wykonywania uchwał 
ciał kierowniczych. Każdą próbę naruszenia je­
dnolitości organizacyjnej przez podkopywanie za­
ufania i znaczenia ciał kierowniczych, przez nie­
stosowanie się do uchwał ciał kierowniczych, czy 
wreszcie przez podporządkowanie się kierownictwu 
instancji pozazwiązkowych, Il-gi Kongres potępia 
jako próby osłabienia bojowej sprawności organi­
zacji związkowej i zdradę interesów robotniczych",

„Kongres podkreśla, iż każda akcja zarządo­
wa winna być przeprowadzana na podstawie grun­
townej znajomości stosunków gospodarczych i prze­
to rozpoczynana i prowadzona być powinna w po­
rozumieniu z powolanemi 'do tego kierowniczemi 
ciałami związkowemi. Jednocześnie Kongres za­
znacza, iż koniecznem jest dążenie Związków do 
zawierania zbiorowych umów ogólno - państwo­
wych przez Związki centralne".

II Kongres Zw. Zaw. w Polsce podnosi stanow­
czy i uroczysty protest przeciwko polityce rządu— 
reakcyjnej, wrogiej najszerszym masom ludności, a 
wyrażającej jedynie interesy kapitalistów, obszarni­
ków i zbogaconego chłopstwa. Kongres piętnuje 
jako niezmytą hańbę stosowanie wobec robotników 
artykułów carskich kodeksów, oraz zwracając u- 
wagę ogółu robotniczego na grożące zamachy na 
najistotniejsze prdwa robotnicze, jak prawo koali­
cji i strajku, zwłaszcza dla pracowników państwo­
wych, prawo o 8»mio godz. dniu pracy i t. p., wzy­
wa proletariat w Polsce do czujności i gotowości 
stanięcia w obronie, tych praw na wezwanie Cen­
tralnej Komisji Zw. Zaw. Kongres jednocześnie po­
leca Centr, Kom. przeprowadzenie bezwzględnej 
walki w obronie wszystkich zagrożonych postula­
tów robotniczych".

Mały feljeton.

Inne uchwały już podaliśmy w „Ro­
botniku**.
i Zamknięcie kongresu.

Po przeprowadzeniu głosowania ogło­
szono wynik wyborów do C. K. i do komi­
sji rewizyjnej.

Rolni. Kwapiński, Nowicki Warszawa, Prze­
włocki — Borysław.

Górnicy. Stańczyk, Dąbrowa, Żuławski, W ar­
szawa. '

Metalowcy. Topinek, Warszawa, Kazek, So­
snowiec.

Drzewni. Jaroszewski, Kraków.
Drukarze. Szczucki, Warszawa.
Chemiczni. Litwiński, Kraków.
Cukrowni. Zdanowski, Warszawa.
Tkacze. Szczerbowski, Danielewicz, Łódf.
Krawcy. Faidman. Ziętkiewicz, Warszawa.
Kolejarze. Grylowski, Warszawa, Fiałkowski, 

Częstochowa.
Handlowcy. Dutlinger, Warszawa.
Miejscy. Kurowski, Warszawa.
Budowlani. Łapiński, Kraków.
Rada krajowa. Alter, Warszawa.
Komisja rewizyjna: Neubauer, Elektrownia,

Warszawa. Łukasik, papiernicy. Niemczyk, Zw. 
szklany, Piotrków. Morawski, Zw. spożywczy, 
Warszawa. Lubaczewski, tramwajarze, Warszawa.

Tow. Kwapiński zamknął obrady II 
kongresu po godz. 10-tej wieczorem. U- 
czestnicy odśpiewali „Czerwony Sztandar" 
i „Międzynarodówkę *.

Zygmunt Piotrowski.

ROZWYDRZENIE „GAZETY 
WARSZAWSKIEJ".

Niebezpieczną jest rzeczą być morali­
stą, bo takt już jest człowiek, że najpierw 
zagląda w garnki — przedewszystkiem mo­
raliście. Dlatego to cd wieków'np. zawsze 
pociesznym tematem są księża i księże „ba­
by". Dlatego to ob:irzenie na rozwody ze 
strony partji Paderewskich i Fonsiów jest 
komiczne. Cobyście powiedzieli o człowie­
ku, chadzającym na ilanelowych nogach, 
któryby był prezesem stowarzyszenia anti- 
alkohoiików? Albo co sądzić o patrjotvz- 
mie tych posłów, którzy chcieli obdarzyć 
trzyletnią emeryturą robotników, o ileby tę 
emeryturę iniało płacić — państwo, gdy 
zaś mieli je płacić fabrykanci, to projekt 
emerytur endeczków odrzucili?

Cóż tedy musimy myśleć o artykuliku 
„Gazety Warszawskiej" z dn. 1 b. m. pod 
tyt. „Rozwydrzenie „Wyzwoleńców"?

Opowiada tam mianowicie organ „Sar­
matów", jako to w powiecie Pułtuskim 
zwolennik „Wyzwolenia", niejaki Łabęda, 
w namiętnej dyskusji politycznej posunął 
się względem niejakiego Władysława Ma­
linowskiego swego przeciwnika polityczne­
go, aż do argumentów dotkliwych. Sąd ska­
zał Łabędę na miesiąc aresztu, zaś dewot­
ka „Warszawska" kończy opowieść nastę­
pującą refleksią moralną: „Jeżeli w dal­
szym ciągu „Wyzwoleńcy" i komuniści bę­
dą mogli w Polsce w ten sposób teroryzo- 
wać ludzi innych przekonań, to w czasie 
wyborów można się spodziewać najgor­
szych awantur, co uniemożliwi wolność 
wypowiadania się ludności".

Niedaxvpo zasie nie w Pułtuskiem, ale 
w stolicy Wielkopolski, w Poznaniu, nie 
człowiek jeden, ale wielki tłum chadecko- 
endecki, i nie sam tłum, ale wspomagany 
przez policję napadł i poobijał uczestników 
%viecu ludowego, za3ię b. premjera Rzpltej

Witosa przymknął i oblegał w restauracji. 
Tam, w Pułtuskiem, jeden człowiek, tu w 
Poznaniu tłum, razem z policją i urzędni­
kami policyjnymi.

I cóż ?
Czy „Gazeta Warszawska" tak mora- 

lizująca z powodu Pułtuska znalazła sło­
wa oburzenia z powodu Poznania? Czy na­
pisała: „Jeżeli w dalszym ciągu chadecy,
komuniści i policja poznańska będą mogli 
w Polsce tereryzować ludzi innych przeko­
nań... i t. d.“. A  powinna była napisać, ko­
niecznie powinna była napisać i to pismo 
tłustym drukiem wydrukować! Powinna by­
ła uderzyć w bęben oburzenia, potępienia, 
powinna była ręce załamać, chadekom wy­
rżnąć pater-noster, poznańskiej policji ka­
pitułę, poznańskim klechom kazanie. Skan­
dal był głośny, sprawa stokroć bardziej do­
niosła, niż w Pułtuskiem.

Ale organ „Sarmatów" i „Patrjarzy" 
nie wydrukował tłustym drukiem, nie ude­
rzył w bęben, nie łamał rąk, nie dawał pa- 
ter-nostra, kapituły, ani kazania. Milczał, 
jak trusia.

O luksusowa bigotko! Zali nie jest to 
podwójna buch alter ja z twej strony? Zali 
nie jest to obłuda? Zali nie jest to praw­
dziwe „rozwydrzenie" moralne, — etyczny 
bolszewizm?

Tak! tak! Ładne będziemy mieli wybo­
ry, jeżeli chadecja, endecja i komuniści bę­
dą sobie tak poczynać, jak w Poznaniu. 
Czyliż nie należy spodziewać się „najgor­
szych awantur", jeżeli chadecja, endecja i 
komuniści „będą w Polsce w ten sposób 
terorvzowac ludzi innych przekonań"?

Takie rozwydrzenie chadecji endecji 
i komunistów niewątpliwie „uniemożliwi 
wolność wypowiadania się woli ludności".

Takie zaś podnoszenie krzyku z powo­
du spraw drobnych, a przc-mlczenie spraw 
doniosłych nazywa się rozwydrzeniem rno- 
ralnem i cechuje zazwyczaj obłudnych mo­
ralistów.

Zysław.

Ili Zjiii li. !ń i  f ila
(Od własnego sprawozdawcy).

Pierwsay dzień ®8s?*ad.
Kraków, 29 maja.

/Szósty zjazd krajowy Zw. klasowego 
rob. rolnych Rzecz. Polskiej został otwar­
ty 29 maja, w dużej sali Domu Robotnicze­
go przy ul. Dunajewskiego 5, przez tow, J. 
Kw<apińskiego, przew. Zw., który witając 
delegatów podniósł, że zjazd tegoroczny 
obraduje w ważnym momencie wzmacnia­
nia się reakcji, której proletariat swą świa­
domością, silną organizacją winien stawić 
czoło!) Delegaci mają wielkie zadanie do 
spełnienia, niech więc obradują dla dobra 
Organizacji.

Ksąfcki nadesłano.'
Karol Irzykowski. Z Pod Ciemnej Gwiazdy. 

Nowele. Nakład Księgami Polskiej. Łódź 19^2 r.

Rabindranath Tagore. Dar Oblubieńca. Ku 
Drugiemu Brzegowi. Przełożył i wstępem zaopa­
trzył Roman Fajans. Nakład B. Rudzkiego. W ar­
szawa 1922.

Do prezydjum weszli: tow. J. Kwa­
piński jako przewodniczący, a tow. tow. 
Wolkowiak z b- zaboru pruskiego, Wilk z 
Małopolski, Werecki z b. Kongresówki i 
Niski jako asesorzy. Sekretarzami zostali: 
tow. tow Nowicki i Babik. Za kontrkandy­
datem Wardą na przewodn. podniosło się 

i zaledwie kilka rąk.

Juljan Ejsmond. Miłość Wieczna. Tow. Wyd.

Jako goście przywitali zjazd tow. Stań- 
; czyk imieniem Komisji Centralnej Zw. za- 
| wodowych, tow. J. Malisz w imieniu Ko- 
1 mitetu Obwodowego P. P. S. na Zachodnią 

Małopolskę i Rady Robotniczej m. Krako- 
wa, tow. poseł Misiołek imieniem klubu

Posłów Socjalistycznych, wreszcie jako de­
legat min. rolnictwa dr. Szymusik.

Z kolei wybrano komisję mandatową, 
potem przyjęto zaproponowany regulamin 
i porządek dzienny.

Sprawozdanie z działalności składa Ł 
J. Kwapiński. Okres' sprawozdawczy wy­
pełniła walka o zmuszenie obszarników do 
podpisyvyania umów. Bojkot obszarników 
dążył do złamania organizacji. Mówca dłu­
żej zastanawia •sie nad histerią zamierzo­
nego strajku i dalszego przebiegu spraw, 
które doprowadziły do pokojowego zała­
twienia i zmuszenia reprezentanta obszar­
ników p. Steckiego do podpisania deklara­
cji, wobec czego strajk został odwołany. 
Uzyskano podwyżkę płac. 3 oddziały były 
przeciw odwołaniu strajku: Kutno, Włoc­
ławek i pow. błoński.

Tow. K. przytacza dane o komisjach 
rozjemczych, było ich 500, spraw ogółem 
8.000, a rozpatrzono 5 tysięcy, z tego 3 ty­
siące robotnicy wygrali na sumę przeszło 
120 mil jonów marek. Przewodniczący mó­
wi dalej o parcelacji na wsi, cytuje dane 
o obronie prawnej, dawane przez okręgi i 
Zarzsd Główny; z ważniejszych procesów 
było kilka w Poznańskiem, w pow. grójec­

kim, dalej z powodu artykułów w „Niedoli 
Chłopskiej". Go do organizacyjnej dzia­
łalności — to Z w. przystąpił w czerwcu r. 
z, do Międzynarodówki Rob. Rolnych w 
Utrechcie (Holandja). W sierpniu r. b. 
będzie zjazd międzyn. robotników rolnych 
w Wiedniu, w któ: yrn weźmie udział i na­
sza organizacja. Stosunki są nawiązane z 
organ, bratnimi w Danji, Holardji, Niem­
czech. Związek należy dalej do C. K., W 
kongresie odbytym wzięło udział z ramie­
nia Zw. 53 delegatów. Biuro Centr. sekre- 
tarjatu było bardzo czynne; organizacja za­
trudniała 129 funkcjonariuszy, a 146 ogó­
łem pracowników z biurem centralnym 
włącznie. Ostatnio zawarto nową umowę, 
którą uważać należy jako dalszą zdobycz.

Wkońcu stawia wniosek, aby niekarnych 
funkcjonariuszy oddz. Kutno zjazd wyda­
lił. Sprawozdanie to przyjęto narazie do 
wiadomości.

Sprawozdanie kasowe złożył tow. 
Tomczyk, skarbnik, który wykazał, że w r. 
1921 w styczniu napłynęło 52 sprawozdań 
od oddziałów, a w grudniu już 74 rapor­
tów. Ogólny dochód był za rok ubiegły w 
oddziałach całej organizacji 27.642,647 
marek, a rozchód 22.125.838 marek. Na 

czoło wvbija się okręg warszawski z 11 
miljonami marek. Do Centr. sekretariatu 
wpłynęło 5.759.493 marek, na rek b. zosta­
ło 19.377.68 mk. Inwentarz oddziałów i Gł. 
Zarządu przedstawiał wartość 3 miljonów 
marek. Obecnie organizacja ma nieznacz­
ne zobowiązania. Skarbnik w końcu odczy­
tuje rezolucję. abv podwyższyć wkładki od 
1 lipca b. r. o 100%, dalej aby scentralizo­
wać całą kasowość, oddziały będą mogły 
jedynie 10% zostawiać u siebie na wydat­
ki lokalne, organ , Niedola Chłopska" ma 
być płatnym pismem. Tow. Śledziński imie­
niem Komisji Rewizyjnej potwierdził, że 
rewizja znalazła rachunki w porządku.

Tow. Baranowski zakomunikował, że 
jest na zjeździe 121 delegatów i 14 gości.

Na drugiem posiedzeniu tegoż dnia 
toczyła się dyskusja nad sprawozdaniem 
Głównego Zarządu.

Del. Ward a z „czerwonej frakcji" na­
zwał postępowanie Zarz. Gł. lekkomyślnem 
wobec strajku, który mógł być jedynie od­
wołany — zdaniem mówcy — przez zjazd. 
Choć przyznaje, że sytuacja była ciężka, 
to jednak był za „próba sił" z obszarnika­

m i bez względu na skutki. W końcu odczy­
tuje przedługą rezolucję, w której roi się 
od frazesów, komunałów demagogicznych i 
domaga się dla Zarzadu Głównego votum 
nieufności. Przeciwko Zarz. występują też 
Kisiel i Górniak.

Tow. Olszewski wskazuje, że krytvka 
lekkomyślna jest łatwa, ale branie odpo­
wiedzialności trudniejsze. Zarz ad Gł. rYiiał 
przeciw sobie decyzję Sadu Najwyższego 
i utrudnianie walki z obszarnikami przez 
komunistów, którzy odezwami oszczercze- 
mi starali się poderwać zaufanie.

Pozdrowienia i życzenia od C. K. W.
P. P. S.

Tow. pos. Czapiński, który przybył 
właśnie z zebrania w Białej-Bielsku, wita 
zjazd i życzy pomyślnych obrad imieniem 
C. K. W. P. P. S., kończąc swe przemówie- 

S nie okrzykiem: „Bądźcie bojownikami re­
wolucji i nieśne klęskę reakcji polskiej"J 

I (Huczne oklaski).
Dalsza dyskusfa.

Tow. Baranowski polemizuje z opo­
nentami i w rzeczowem przemówieniu wy­
kazuje, że umowa jest lepsza niż dawna 
pod względem ekonomicznym, choć pod 
innym względem ma punkty słabsze. Gdy

Pamięci 
A. Dygasińskiego.

Dwadzieścia lat mija dzisiaj od śmier­
ci Adolfa Dygasińskiego. Dwadzieścia ra­
zy już grob jego porósł trawą zieloną. I 
tt stóp wielkiego pisarza-człowieka od ty- 
luż prawie łat tak samo spogląda na prze­
chodniów As, pies ulubiony nie tylko pi­
sarza, bohater jego powieści ale i przyja­
ciel najbliższy pokolenia, które podrastało 
w dobie, kiedy dziennik wieczorny war­
szawski poraź pierwszy zapoznawał czyta­
jącą Warszawę z dziejami tej nowej w li­
teraturze polskiej postaci.

„To polski Kipling" — wołali egzotycy, 
znający co parę miesięcy inną europejską 
literaturę. To nie był wcale polski Kip­
ling. To był poproś tu Dygasiński. To nie 
był jingoo angielski, imperjalista wielko- 
brytański, spoglądający na Hindusa i E- 
gipcjanina, na ptaki i zwierzęta z wysoko­
ści jedynej arcykultury anglo-saskiej. To 
był jpanteista polski, antropomórfkta pol­
ski, widzący człowieka w psie, wilku i za­
jącu. I to nie był Ezop ani Lafontaine, ani 
Kryłow, szydzący z ludzi przebranych za 
zwierzęta. Jego zwierzęta, to prawdziwe 
zwierzęta, a w każdym jest człowiek. Za- 
iąc, pubacz czy mysikrólik, bezdomna su­
ka czy As, to są' zawsze psy i wilki i pta­
ki schłopiałe. To biedni czy bogaci chłopi, 
biedni komornicy, rabusie wiejscy czy ko­
niokrady, kutwy, krętacze, oszusty, zbóje.

Głód i  miłość rządzą niemi, jak rządzą 
ludźmi, jak rządzą całą naturą. Wielki 
poeta niemiecki Szyller powiedział: „za­
nim przyjdzie cźas, kiedy filozof ja będzie 

| rządziła światem, stoi świat na głodzie i na 
! miłości". Dygasiński nie darmo należał do 

pokolenia pozytywistów. Wychował się na 
Spencerze i Darwinie. Głód i miłość! — 
widział tych arcypanów stworzenia wszę­
dzie na ladzie i r.a wodzie, śród bartników 
i śród rolników, na miedzy, na rzece i w 
lesie, obserwując kundla w podwórzu, za­
jąca z pod miedzy, szarego wilka, skowron­
ka czy jastrzębia, wszędzie aż hen w lesie 
najgłębszych tajemnic w Boh-borze, kędy 
się mity lęgną. Przemierzył on ojczyznę 

j całą, od wsi poczynając, kędy się rodził 
| pod Kielcami od doliny Prądnika i Nidy 
i  aż po wodą zalane puszcze nadnarwiań- 

skie, to znowu włóczy się —• on Beldonek 
unieśmiertelniony w literaturze — z dzia­
dem żebrakiem ku dalekiej Częstochowie. 
Wprowadził on do literatury mnóstwo no­
wych bohaterów: całą naturę i chłopa pol­
skiego i wieś polską. Poszerzył on te litera­
turę w sposób nadzwyczajny, on i Junosza. 
On ją poszerzył przeogromnie, aż przyszli 
młodzi—Żeromski, Reymont. Nietylko oo- 
szerzył. Ozłocił on tę literaturę. Albo- 

; wiem on kochał: człowieka i zagon jego. I 
z tym człowiekiem płakał i pocieszał go. 
Przebaczał mu. a więc podnosił go. Był 
to wielki patrjota.

I był przedewszystkiem wielki poeta. 
Tylko poeta może lak widzieć, tak słyszeć, 

! tak odczuwać przyrodę., człowieka i zwie­

rzę. Gdy wchodżił do lasu, kłaniały mu
się drzewa i nachylając się ku niemu, szep­
tały najtajniejsze swoje tajemnice. Jemu 
szumiały zboża w polu, ćwierkały dla nie­
go ptaki, szemrały potoki — słyszał i wi­
dział, co dla innych było na siedm pieczęci 
zamkniętą tajemnicą. A co najważniejsza 
— przed nim rozwierała swój kielich tę­
sknoty dusza ludzka — przyjmował w sie­
bie tęsknotę i płacz i żal i płakał wraz z 
nią, i tem samem radośnie podnosił tę 
duszę stroskana i samotną ku słońcu, ku 
radosnej wizji, ku Wieczności...

Urodził się Dygasiński w r, 1339, zmarł 
w r. 1902, Żył lat 63. Nawisał kilkanaście 
tomów arcydzieł: był wielkim pedagogiem, 
co pokolenia całe wychował; był powstań­
cem, księgarzem w Krakowie, tlomaczem 
dzieł naukowych, redaktorem, pielgrzy­
mem, co do Brazylji jeździł, aby z tego 
piekła wydobyć i uratować chłopa polskie­
go. Był biednym, borykającym się z nik- 
czemnem życiem dawniejszego polskiego 
Iiterata-twórcy —- pisarzem. Był najzac­
niejszym człowiekiem. Tak! Ten poeta, 

ten mistrz literatury przedewszystkiem był 
Człowiekiem!

„Żywot Dygasińskiego — pisał równie 
jak on doskonały i zasłużony pedagog 
Stan. Miepzyński *) w kilka lat po śmierci 
pisarza — to praca znojna, nieustanna, 
wytrwała a różno-tronna i płodna. Ślady 
jej niezatarte zostawił w piśmiennictwie 
oj czy stem i w sercach wielu rodaków. 
Twórca samoistnych w pomyśle i wykona­
niu nowel ze świata ludu i przyrody swoj­

skiej, pedagog szerokiej miary, publicysta 
sumienny i niezależny — napawał dusze 
podnioślejsze rozkoszą estetyczną, bił go­
ścińce ideałom wychowawczym, z miłością « 
obnażając rany społeczne i narodowe, 
krzepił nadzieją, a zawsze z tem prze­
świadczeniem, by swą cegiełkę dorzucić 
pod budowę gmachu dobra i szczęścia o- 
gólnego. Usiłowaniom tym towarzyszył 
nieodstępnie rozum głęboki, talent duży, 
charakter twardy a nieskazitelny, przeko­
nania niezłomne, serca płomienne, miłość 
gorąca ziemi rodzinnej, dusza kryształowo 
czysta".

Minęło lat dwadzieścia od jego śmier­
ci: Czy czytamy pisma Dygasińskiego?
Czy pokolenie dzisiejsze wie, kim był, 
czem był, co rozrzucając po literaturze 
jak genjusz marnotrawca — zostawił jako 
trwałe dziedzictwo narodowi? Nie sły­
chać, aby pisma Dygasińskiego przedruko­
wywano — może się mylimy?

Urządzamy odczyty, poświęcofte pa­
mięci Dostojewskiego. Czcimy zasługi Do­
main Rollanda. Może by dobrze było przy­
pomnieć proletarjahowi kim był, w jakich 
warunkach pracował, ku jakim celom Zdą­
żał wielki, nieszczęśliwy pisarz, który two­
rzył nietylko dla pokoleń jeno współcze­
snych w najcięższej sromotnej nocy nie­
woli naszej!

rlenryk Bezmashi.

*) W artykule „Dygasiński jako pedagog" w
piśmie zbiorowem „Myśl" (wydawnictwa „Ogniwa" 
W. 1904). •
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będziemy silni organizacyjnie, umowy na- j 
sze będą coraz lepsze.

Tow. Grelecki występuje przeciw 
krzykaczom-demagogom, bo ich robota jest 
d -1.trakcyjna; jest za poparciem działalno­
ści Zarządu.

Tow. Dąbrowa przypomina szykany 
władz i wyrzucanie robotników z piacy.

Tow. Śniady wypowiada się przeciw 
podwyżce opłat mies. na terenie Pomorza 
i Poznańskiego.

Tow. Niski rozprawia się z niezadowo- 
leńcami, którzy jedynie zdolni są do gada­
nia, rozbijania organizacji, a nie do pracy 
twórczej. Mówca zwracając się do oponen­
tów z ironją powiada: „Jeśli zawarto złą 
umowę, to gdzie byliście wy, rycerze sło­
wa? Nie pomogliście nic; nie na słowa woj­
nę prowadzić aie twardą codzienną walką 
organizacyjną. Strajk nie jest jeszcze po­
czątkiem rewolucji socjalnej — jak chcą 
komuniści". W końcu stawia rezolucję, wy­
rażającą votum zaufania dla Zarządu. 
Świetna mowa wywołała wielkie wrażenie,

Tow. Nowicki mówi obszernie o oko­
licznościach towarzyszących ogłoszeniu1 
strajku i odwołania. Jeśli w umowie są lu­
ki i braki to dlatego, że ziemianom z po­
mocą przyszedł Sąd Najwyższy.

Dyskusję zamknięto wybraniem gene­
ralnych mówców. Za zaufaniem dla Zarzą­
du przemawiał tow. Siemek, przeciw Wor­
da.

Końcowe przemówienie wygłosił Iow. 
Kwapiński |
Olbrzymia większość po stronie Zarządu.

W głosowaniu rezolucja, wyrażająca 
Zarz. Gł. uznanie za jego owocne prace 
przyjęta została olbrzymią większością 
głosów. Przeciw głosowało zaledwie 15 na 
121 głosujących. Rezolucja t. zw. „czerwo­
nej frakcji" uzyskała zaledwie 14 głosów.

Zygmunt Piotrowski.

Kołduny.
(BAJKA WEDŁUG KRYLOWA

„D1EM1AN0WA UCHA* )•

— Sąsiedzie, jak ie  tak: 
czemu znów pusty talerz?

— Kochanieńki, toż ja podjadszy.
— Już bez blag! 

Jeszcze trcszeczka ckoć...
— Dość.

— A le i
jakie tam znowu dość!... Kołduny chwalił

• sam.
— Ja -i trzy  talerze zjadł.

— Rachuje kto tam jadło! 
Do. smaku gdy przypudlo, 

jedz sąsiad wszystko. Wielki kram!
Kołduny ot, aż kapie łój.

A  może nie w smak tobie? — tak mów-że,
brat ty  mój! 

Nie zmuszam przecie ja, broń Boże! 
Kindziuk jes t, jest parsiuk, ogórki z mio­

dem może? 
Proś, żonka, tak ie  ty. Toż kumy wy! Kum

twój!

Robotnicy Pobierajcie 
swoje Pismo codzienne.

Tak ugoszczą! raz Dymszę w chacie swojej
Rymsza;

nalegał, choć już mićhe kołdunów zjadł
Dymsza:

brzuch mu spęczniał, kark zsiniały pot
łysinę zlał...

Lecz jeszcze talerz bierze — bo co robić
miał? — 

i sapiąc w głos, ostatkiem siły 
kołdunów porcje zmiótł. Co widząc Rym­

sza rzekł:
— To łubie ja ' Głodomor dla mnie marny

człek.
A możeby tak jeszcze talerzyk, brat mój

miły?
Tu zerwie sie gość.

Choć lubił kołduny — miał dość.
Za czapę, za kapotę, Rym szy nie żegnając, 

drapnął, jak zając.
Benedykt Hertz.

Prawie przesilenie...
Donosiliśmy wczoraj, że w Belwederze 

odbyło się w da. 2 b. m. posiedzenie Rady 
Ministrów pod przewodnictwem Naczelni­
ka Państwa- Posiedzenie to odbyło się*na 
zaproszenie Naczelnika Państwa, który po 
powrocie p. Skirmunta z zagranicy i przed 
swoim wyjazdem do Bukaresztu, uważał 
za pożądane zasiągnięcie opinji Rządu w 
sprawach polityki bieżącej i zapoznanie się 
z  zamiarami i wytyćznemi Rządu na przy­
szłość. To też przed udaniem się Rady 
Ministrów w komplecie do Belwederu, 
członkowie Rządu odbyli zebranie, na któ- 
rem ustalili w formie uchwały wytyczne 
lin je polityki państwowej, zagranicznej i 
wewnętrznej. Uchwałę tę przedstawiono 
Naczelników Państwa na onegdajszem po  ̂
siedzeniu w Belwederze. Po zapoznaniu 
się z tą uchwałą Naczelnik Państwa kry­
tycznie omówił szereg zagadnień, głównie 
polityki zagranicznej. Naczelnik Państwa 
m. in. poruszył sprawę utrzymania pokoju 
na Wschodzie Europy i stanowisko w tej 
•sprawie Rządu. Poza tern zwrócił uwagę 
na błędy, popełnione prze-;: Rząd w sto­
sunku do kresów wschodnich i na złe skut­
ki, oraz na niebezpieczeństwa, grożące z 
powodu wad i braków administracji kreso­
wej, wywołującej niezadowolenie ludności. 
Chwiląmi, krytykując postępowanie Rzą­
du, Naczelnik Państwa wpadał w dość o- 
stry i dobitny ton. W dyskusji ujawniła 
się różnica zdań między Naczelnikiem Pań­
stwa, a członkami gabinetu.

Wobec tego po obradach w Belwede­
rze ok. godz. 5 po poł. Rada Ministrów ze­
brała się znowu na posiedzenie, na którem 
zwrócono uwagę na konieczność wyjaśnie­
nia sprayjy zaufania Naczelnika Państwa 
do Rządu. Powstała myśl podania się Rzą- 

1 du do dymisji, i po dłuższej dyskusji, w 
której początkowo ujawniła się różnica 
zdań, zapadła uchwała, aby zgłosić urzę­

dowo dymisję gabinetu. P. Ponikowskiego 
Upoważniono do zakomunikowania tej u- 
chwały Naczelnikowi Państwa i przedsta­
wienia motywów, które do tego kroku skło­
niły Radę Ministrów.

O godz. 7 m. 30 p. Ponikowska udał się 
do Belwederu z podaniem o dymisję Rzą­
du. Konferencja p. Ponikowskiego z Na­
czelnikiem Państwa trwała trzy godziny i 
w toku rozmowy wyjaśniło się, że różnica 
zdań między Rządem a Naczelnikiem Pań­
stwa nie jest tak wielką, by pozwoliła przy­
puszczać. że Rząd nie posiada zaufania 
Naczelnika Państwa, Naczelnik Państwa 
zapewnił premjera o swem zaufaniu dla ga­
binetu i wyraził przekonanie, że niema 
istotnych przyczyn, dla których Rząd miał­
by ustąpić. Jednocześnie Naczelnik Pań­
stwa zaprosił Radę Ministrów na posiedze­
nie do Belwederu na wtorek w południe.

Po ukończeniu konferencji w Belwe­
derze p. Ponikowski wrócił do pałacu Ra­
dy Ministrów, gdzie przedstawił ministrom 
swą rozmowę z Naczelnikiem Państwa. Po 
wysłuchaniu tego sprawozdania Rada Mi­
nistrów nabrała przekonania, że incydento­
wi onegdajszemu nie należy przypisywać 
zbyt wielkiego znaczenia i że zatarg można 
uważać za zlikwidowany. Tymczasem po­
danie o dymisję leży w Belwederze. Wtor­
kowe posiedzenie gabinetu z udziałem Na­
czelnika Państwa przyczyni się do ostate­
cznego wyjaśnienia nieporozumienia i po 
tern posiedzeniu nastąpi prawdopodobnie 
odpowiedź na podanie o dymisji, która 
przyjęta nie zostanie.

Na wiadomość o zgłoszonej przez 
Rząd dymisji Marszałek Sejmu Trąmp- 
czyński przybył do Rady Ministrów i po­
rozumiewał się z p. Ponikowskim, który 
miał oświadczyć, że spodziewa się pomyśl­
nego załatwienia sprawy.

L i s t y  z P a r y ż a .
{Korespondencja własna).

Wobec zgody Niemiec na odszkodowania. — Głosy prasy francuskiej. —  Rady p. Gu­
s ta w a  H erv e .  —  Ostatnie niepowodzenia Bloku Narodowego. Decyzje „Komitetu 
Banków“ w sprawie pożyczki międzynarodowej. — Blok Narodowy w  świetle obrad 

parlamentu. — O wykluczenie Henryka Fabre'a z  partii komunistycznej.

odetchnęła. Niemcy na wa- j wanie^przez obce mocarstwa niemieckich 
runkach wam  wiadomych zgodziły się na finansów, systemu podatkowego, prawa 
odszkodowania. Nacjonaliści z kwaśną mi- I drukowania papierowej monety obiegowej 
ną przyjmują ten nowy stan rzeczy, pokwę- : 4 J  —■’— 3— — • . . i .  .< • '
kując, że jednak porządna okupacyjka 
Ruhry byłaby więcej wskazaną, ale tak zw. 
wielka prasa otrzymała juz odpowiednie 
polecenia — i natychmiast, jakby za poru­
szeniem laseczki magicznej,v serdeczniej 
mówić zaczęła o sasiadach germańskich.
Jak  te zobowiązania Niemiec będą wygląda­
ły w rz e c z y w is to śc i, to  już jest inna histo­
ria, jak mówi Ryszard Kipling. Kontrolo-

i t. d, wżbudza u wielu Osób niedowierza­
nie i niektóre pisma,- opowiadając o nie­
zwykłej chytrości Niemiec — już przewidu­
ją ich lisie wykręty, oraz migają przed o- 
czami groźnym traktatem bolszewicko - nie­
mieckim w Ra pallo. Np. Gustaw Herve 
uważa ten traktat za tak fatalny, że chciał­
by go zamienić np. traktatem angielsko - 
niemiecko - francuskim, w tym celu trzeba 
by według niego uspokoić zły humor Nie­

miec tak przez Polaków pokrzywdzonych 
(?) i aby tego dokonać, a nas uchronić 
od prusko - bolszewickich przykrości, radzi 
on oddać Niemcem port gdański, z tem by 
Polska miała prawo korzystania zeń (!).

Podobno też będziemy mieli prawo 
korzystania dla własnego użytku z polskiej 
nafty, polskiego węgla, polskiego drzewa i 
polskich jaj!

Blokowi Narodowemu stanowczo się 
nie wiedzę — ale pocieszmy się, że w 
miarę jego niepowodzeń demokracji fran­
cuskiej wieść się będzie lepiej, co jest bar­
dzo wskazane dla pomyślności Francji, 
Polski i całej Europy!

Cała masa złudnych obietnic, czynio­
nych Francji przez Blok Narodowy, a nie 
ziszczonych, rozgoryczyła też doń nafcet 
wielu jego dotychczasowych zwolenników. 
Do tych obietnic „księżycowyeh" — nale­
żała t«ż „przyjaźń amerykańska". Przy­
puszczenie, że amerykańscy finansiści po­
święcą swoje własne materjalnc interesy 
dla jakichkolwiek manifestacji uczuciowych 
było naiwną kalkulacją franc. Bloku Naród. 
Decyzje obradującego w Paryżu komi­
tetu międzynarodowych banków, na czele 
z dyktatorem, miljarderem amerykańskim 
Morganem, symbolizującym kapitalistyczne 
rządy świata, ostatecznie rozwiały te złu­
dzenia. Lwia część międzynarodowej po­
życzki ma być przeznaczona na finansowe 
podniesienie Niemiec i Europy, co wywo­
łuje tu takie komentarze, iż .Komitet Ban­
ków" zapewnia podniesienie ekonomiczne 
Europy, ale poprawienie stosunków ekono­
micznych Francji, jest jego najmniejszą 
troską.

Nawet zaprzyjaźniona z panem Poin­
care „Action Franęaise" zapytuje, czy pan 
Poincare nie dal się wystrychnąć na dud­
ka? A p. Jouvene! z postępowego ,,1‘Oeu- 
vre” — przypominając te wszystkie bała- 
muctwa Bloku Narodowego, pisze z powo­
du ostatnich koncesji niemieckich: „czekają 
nas wszelkie niepokoje, a żadną nadzieja".

Ostatnie posiedzenie parlamentarne też 
się nie przyczyniło do podniesienia powagi 
Bloku Narodowego we Francji. Tow. Sem- 
bat, z właściwym sobie ciętym sarkazmem 
odparł oskarżenia nacjonalistyczne, jakoby 
Francja traciła sympatję na skutek pro­
pagandy niemieckiej. Wypowiedziawszy 
ciężkie oskarżenie pod adresem oficjal­
nej polityki francuskiej, tow. Sembat 
przypomina, że dzięki opozycji przeciw 
konferencji genueńskiej pana Poincare'go 
„opuściliśmy Genuę, nic nie otrzymawszy, 
poświęcając interesy drobnych właścicieli 
reftty rosyjskiej". Ostatnie jego słowa by­
ły ubolewaniem, że pan Poincare nie posłu­
chał „dam zawoalowanych", to wtedy mo­
że nie byłoby traktatu w Rapallo. Wnio­
sek ostateczny tow. Sembat a — to odesła­
nie zatargu niemiecko - francuskiego do Li­
gi Narodów! (prawdopodobnie zresztą nie 
miał na myśli Ligi w jej dzisiejszym skła­
dzie). Na tem pamiętnem posiedzeniu zda­
rzył się następujący ciekawy epizod. Pod­
czas przemówień neo - komunisty Cachina, 
zapytującego się wiele miljardów Francja 
wydała na Wranglowskie wyprawy — P. 
Poincare odpowiedział „to nie fundusze 
francuskie Subwencjonowały. Nie wiem, 
czyje. Od pierwszej chwili byłem przeciw­
ny tej wyprawie". Jeden z deputowanych 
z prawicy odpowiedział na to, że ta wypra­
wa matowała (pośrednio) Polskę!? „To 
arm ja polska i generał Weygand uratowali 
Polskę" — odpowiedział pan Poincare, do­
dając, że „zostanie wniesiony projekt pra­
wa co do sum, zaangażowanych w ekspe­
dycję Wranglowską". Prasa radykalna i 
robotnicza upatruje w tem szykanę p. Mil­
ler an da!

Na ogół wziąwszy, .mowa Cachina by­
ła, jak na tego strasznego rewolucjonistę, 
bardzo umiarkowaną, a zakończył ją za­
pytaniem, czemu Francja nie zajęła się w 
Genui i dla siebie... naftą!?

Drugim epizodem niemniej ciekawym 
było wystąpienie znanego literata nacjona­
listycznego, p. Maurycego Barresa, znane­
go z mów patrjotycznych, oraz tego, że za­
pisał się do wojska w dniu wypowiedzenia 
wojny, by po namyśle uznać, że lepiej by 
inni zostali podziurawieni kulami i bagneta­
mi, a on zostanie w domu dla podtrzymy­
wania ducha Francji tak jak i j'go przyja­
ciel monarchista Leon Daudet, Bohater 
ten narodowy, gdy Paryż był zagrożony, 
wraz 7. innymi tego rodzaju pa.trjotami dra­
pnął do Bordeaux, aby na odległem połu­
dniu Francji rozpalać patriotyczny „zńlcz 
święty". Otóż p. Maurycy Barres oskar­
żył pewną część prasy, że bierze pieniądze 
Zagraniczne. Na lewicy rozległy się okrzy­
ki „do Bordeaux" „jezuita", „wymień pi­
sma*.

Pan Poincare przyszedł na pomoc p. 
Barresowi, oświadczając: „Niestety pan
masz rację. Fakt otrzymywania pieniędzy 
od jakiegoś państwa zagranicznego — nie 
stanowi przestępstwa, ani zbrodni w czasie 
pokoju, według istniejącego prawa. Rząd 
jednak tę kwestję bada". A na to, znają­
cy się na wszystkich tajemnicach tego ro­
dzaju — p. Tery (z „1’Oeuvre"), przypo­
mina, że najpoczytniejszy organ' Bloku Na­
rodowego „Petit Parisien", otrzymał we­
dług oświadczeń „Action Franęaise" —  
trzy miliony z kasy angielskiej. Tery koń­
czy: czekamy, by „Petit Parisien" oskarżył

potwarców. W przeciwnym razie twierdzi­
my, że tym razem potwarcy powiedzieli 
prawdę".

Po oszustwach deputowanych i sena­
torów nacjonalistycznych w Banku Prze­
mysłowo Chińskim — sprawa pisma „Petit 
Parisien" i sprawa Wrangicwska — to po­
czątek końca „Blołtu Narodowego".

*
*  . «  1Ostatnia sensacja w światku n e o -k o ­

munistycznym: Z polecenia władzy najwyż­
szej (Moskwa) redaktor neo - komunistycz­
nego „Journal du Peuple" — Henri Fabre 
— został wykluczony z partji. Dymisja jest 
poprzedzona deklaracją Egzekutywy, z ta- 
kiemi np. sentencjami: „Niema miejsca w 
partji komunistycznej dla dyletantów, ka- 
rjerowiczów, aferzystów (czytaj o nafcie!), 
jak również dla agentów burżuazyjnych". 
Po takich dytyrambach, Egzekutywa przy­
chodzi do wniosku, że „po ló  miesiącach do­
świadczeń od kongresu w Tours, przekona­
liśmy się, że przystąpienie Fabre'a do partji 
komunistycznej było z jego strony bądz 
błędem bądź wyrachowaniem." I na mo­
cy § 9 sfatutu 3-ej Międzynarodówki Henri 
Fabre, został z partji wyrzucony! Ten hu­
morystycznie straszny wyrok, zapadł z po­
wodu przedstawienia zbrodni Fabre’a Mo­
skiewskiemu Kremlowi—przez zarząd fran­
cuskiej neo - komunistycznej partji mię­
dzy innemi, za atakowanie Zinowjewa, za 
dążenie Fabre'a do powtórnego odtwo­
rzenia jedności partji i t. d. — jednym sło­
wem za popełnione Wędy socjalistyczne. 
Podpisani są: straszny rewolucjonista Ca- 
chin, Kerr i Renoult.

To jest początek skandalu, bo neo-ko* 
mttniści. z ..Journal du Peuple"—wyrażają 
votum zaufania Fabre'owi. Bolszewja, któ­
ra się tak burżuazyjnie skompromitowała 
w Moskwie, daje lekcje rewolucyjności 
francuskim neo - komunistom!

A kiedyż nastąpi wyrzucenie Cacbi- 
nów?!

Rirronimko.
Paryż, 30 maja.

Na m arginesie.
— Ty, patrzaj! — szepnął mi do ucha 

towarzysz Michał i pociągnął mię za rę­
kaw.

Spojrzałem we wskazanym kierunku i 
zauważyłem znanego i popularnego księ- 
dza-patrona, śpieszącego w towarzystwie 
jakiegoś pana.

— Aha, widzę, ksiądz-patron — od­
powiedziałem.

— Ale, spójrz, w czyjem towarzy­
stwie! — dodał Michał i, ciągnąc mię za 
sobą, przyśpieszył kroku.

Sylwetka nieznajomego i jego chód fa­
listy nie były mi zupełnie obce, pomimo io 
nie mogłem rozpoznać, kim jest towarzy­
szący patronowi związków chadeckich 
gomość.

Zrobiliśmy z Michałem jeszcze parę 
iście bocianich kroków i, gdy już prawie 
dopędziliśmy patrona, nagle stanąłem, jak 
wryty.

Zatrzymał się i MichaŁ
— Dykta turkiewicz! — wyjęknąłem i 

aż oniemia łena ze zdziwienia.
— A co? — zapytał Micha! takim to­

nem, jakby to nie Dykta turkiewicz, lecz 
en, Michał, Bóg wie jakiej sztuki dokazał.

Kiedy po godzinie odzyskałem mowę, 
próbowałem bronić Dyktaturkiewicra.

—- Słuchaj — rzekłem do Michała —  
a może my go niewinnie posądzamy. Prze­
cież mógł mu ktoś bliski zachorować i Dyk- 
taturkiewicz księdza do łoża chorego pro­
wadzi?

— A toś trafił kulą w płot — roze­
śmiał się Michał — ten bliski Dvktaturki©- 
wicza rzeczywiście od roku już kona i od 
roku Dvktaturkiewkrz koło patrona się u-, 
wija.

— Jestże to możliwe, by ten, co to tak 
niedawno jeszcze z dnia na dzień zapowia­
dał rewolucję socjalną, całą władzę chciał 
oddać w ręce rohptnicze, dla proletariate 
żądał dyktatury, a mnie, moją żonę i dzie­
ci moje, nie wyłączając noworodka w ko­
łysce, na śniadanie, na obiad i na kolację 
piętnował jako socjalpatrjotów i socjał- 
zdrajców...

...ten dzisiaj jest prawą ręką księdza—  
patrona, jego Sanszo-Pansą, zaufanym słw- 
gą oraz wodzirejem w żółtym zwiąjdtu.

— Jak ty sobie skok taki tłómaczysz? 
— indagowałem Michała.

Michał przez chwilę namyślał się, po­
czerń zaczął:

—• Czem to sobie tłómaczyć, nie wiem, 
nie będąc psychologiem, a tylko przecięt-

rohotr'Hem. Przecież nieraz stwier­
dziłem, że dla ambitnych i świaloburcrudh 
jednostek istnieią tyżko krańcowości. Wi- 
luś pozbawiony broni zostaje drwalem. Nie­
dawno znowu jakiś królik egzotyczny zo- 

Atał porfjerem w hotelu nowojorskim. A  
wszak drabina społeczna istniejącego u- 
strofu posiada jeszcze wiele szczebli po­
średnich pómiędzy cesarzem, a drwalem 
lub pomiędzy królikiem, a porterem hote­
lowym! Dlatego też nie dziwi mnie skok od 
kandydata na dyktatora nad prolelarjatcm 
do stanowiska księżego służki.

— A teraz powiedz mi, proszę, czy . 
burżuazja jest już naprkwdę tak bezsilna.
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it  zaszła potrzeba powołania do żyda cha­
decji?

Michał znowu chwilkę pomyślał i 
rzekł:

— W wiekach średnich istniał na 
dworach panujących zwyczaj utrzymywa­
nia i wychowywania przy osobie małego 
książęcia kilku rówieśników z ludu. Ci ró­
wieśnicy i towarzysze zabaw książęcia krwi 
nazywali się souffre - doulerus, a rola ich 
polegała na tem, że gdy jego wysokość na 
sukni lub innej części garderoby „zrobił 
plamę" albo też inną przewinę popełnił,, 
rózgi dostawali rówieśnicy książątka, a ma­
jestat z opresji wychodził obronną ręką. 
Rolę takich souffre-douleurs przy burżua- 
zii spełniają potulni chadecy.

—  A teraz powiedz mi także, czem to 
się dzieje, że chadecja tylko pewne miasta 
obrała sobie jako swe twierdze?

— To już jest inna sprawa, powie­
działbym sprawa przypadku, Toruń, naprz. 
słynie swcjemi piernikami. Smorgonie —

swą akadem ją. A włoskie miasto Bolonja 
słynęło ongi wszechświatowej sławy profe­
sorami i małemi specjalnej rasy pieskami, 
zwanemi od imienia miasta bolonkami. Sła­
wa bolońskich profesorów dzisiaj je?t taka 
sama, jak przed wiekami, natomiast pieski, 
na psa urok, urosły i dzisiaj są ogromnemi 
psiskami, a Bolonja jest pierwszorzędną 
twierdzą fascistów, jak nasz Poznań jest 
pierwszorzędną twierdzą chadecji. Zasługą 
wszakże społeczeństwa poznańskiego i 
świadectwem iego nabytego u Niemców 
zmysłu organizacyjnego jest ten drobny na- 
pozór fakt, że mając u siebie znaczną 
względnie chadecję, umiało dla tej pseudo- 
rcbotniczej organizacji odpowiednie i wła- 

i ściwe miejsce wynaleźć.
* — Miejsce? — zapytałem zaintrygo­

wany .
— Tak jest — odparł Michał — w o- 

grodzie zoologicznym.
Roman Boski.

Zjazd Związku p a s !  polski.
Popaaska p'P&wicf.

We Lwowie zakończył obrady zjazd 
przedstawicieli miast polskich, w którym 
wzięło udział zgórą 300 delegatów, w tej 
liczbie reprecentanci W ilna i Górnego 
Śląska.

Zjazd rozpoczął się 25 maja i otwarty 
został w sali uniwersytetu, w dawnej sali 
sejmowej, w pięknym, aczkolwiek mocno 
zniszczonym w czasie wojny, gmachu,

W  dzień otwarcia wygłosili przemó­
wienia powitalne przedstawiciele rządu, 
wojska, uniwersytetu i odczytane zostały 
telegramy powitalne z różnych stron kraju.

W skład prezydjum weszło sześciu 
przedstawicieli największych miast pol­
skich, w tej liczbie prezydent m. Łodzi, 
tow. Rżewski, który jednocześnie objął 
przewodnictwo w komisji mandatowej.

Obrady komisji: administracyjne-praw­
niczej, finansowej, budżetowej, ogólnej, 
mandatowej i oświatowej rozpoczęły się 
następnego dnia 26-go. Każdy z uczestni­
ków zjazdu’miał prawo zapisać się do któ­
rejkolwiek komisji.

Punkt ciężkości walki, jaka została 
stoczona między prawicą a lewicą zjazdu 
wypadł w komisji administracyjno - praw ­
niczej. Prawicę tworzyli głównie zwolenni­
cy N. D., lewicę — socjaliści, sympatycy 
socjalistów i demokraci bezpartyjni.

W  komisji adm. prawn, zostały wygło­
szone 2 referaty Pierwszy — z ramienia 
prawicy — wygłosił radny Zawadzki z 
W arszawy; drugi — z ramienia, lewicy — 
radny tcw. Jaworowski, 1 tóry żądał' czyn­
nego prawa wyborczego dla obywateli w 
wieku 21 lat, biernego — dla łych, co koń­
czyli 25; następnie domagał się aby sze­
ściomiesięczny czas zamieszkania w dauem 
mieście dawał prawo do głosowania: uza­
sadniał, że kadencja rad miejskich nie po­
winna trwać dłużej pomad 3 lata; żądał, a- 
łyy miasto stanowiło jeden okręg % /borczy

i aby porzucono wszelkie kurje wyborcze, 
w jakiejkolwiek po siacy zamaskowanej. 
W reszcie wystąpił przeciw t. zw. cenzuso­
wi wykształceniowemu, który to cenzus, 
przy czynnern prawie wyborczem, ograni­
czyłby powszechność wyborów od 70—75 
procent.

Tezy radnego Zawadzkiego zapowiadały 
wprawdzie szumne hasła „równości", „ ta j­
ności", „bezpośredniości” i t. d  wybo­
rów, ale już w następnym punkcie swychĄ 
żądań mówca domagał się, aby czynne pra­
wo wyborcze mieli jedynie ci, co umieją 
czytać i pisać, a dalej żądał dla głosują­
cych cenzusu wiekowego — 25 lat, dla wy­
bieranych — 30 lat, rocznego zamieszka­
nia i sześcioletniej kadencji Rad mic jskich.

0  te dwa różne stanowiska toczyła się 
zażarta walka. Stanowisko endecji tym ra ­
zem było bardziej reakcyjne, niż na po­
przednich zjazdach.

To też tow. Jaworowski w  oistry i do­
bitny sposób wykazywał, że strojenie cen­
zusu wyborczego w szaty „waJki z analfa­
betyzmem'4 jest conajnmiej rzeczą niemo­
ralną, gdyż z nieuctwem walczy się zapo- 
mocą budowy szkół, przymusu powszech­
nego nauczania, a nie przez ograniczanie 
praw  wyborczych.

M ó iąc o cenzusie wieku, tow. Jawo- j 
rowski pytał: „jeżeli 21 lat dają prawo do 
Służby wojskowej, do założenia rodziny — 
to czemu nie m ają pozwalać na korzysta­
nie z prawa wyborczego?

Tow. Jaw., zbijając żądanie Zawadz­
kiego (30 lat) dowodził, że zdolności czło­
wieka. kształtują się i wyjawiają w okresie 
życia do lat 25-ciu i jeśli „do tego czasu" 
nie przejawią się onę, to trudno „czekać" 
na nie po 30-tu.

Mowę tow. Jaw . pokrywano oklaska­
mi, a w momentach, gdy ciął endeckie „po­
mysły" Zrywał się śmiech prawdziwy.

Rezultat był taki, że większość wnio­
sków tow. J . została przyjęta z wyjątkiem 
3-letniej kadencji Rad miejskich, którą 

i ustanowiono na la t 6.
Następnie komisja adm.-prawn. przy­

stąpiła do rozpatrywania sprawy ordyna­
cji wyborczej do Sejmu. Z ramienia pra­
wicy występował radny Brzeziński. W 
imieniu lewicy — tow, Hołówko. Prawica 
nie miała właściwie żadnego stanowiska i 
we wszystkeh swych wnioskach nie poszła 
dalej ponad ogólniki. Tow. Hołówko w 
imieniu lewicy żądał, aby system De Honta 
obowiązywał już przy wyborach w okrę­
gach i ażeby liście państwowej była prze­
znaczona tylko specjalna liczba mandatów; 
ażeby powiększyć liczbę mandatów dla 
miast i samodzielnych-okręgów miejskich i 
ażeby podmiejskie miejscowości miały pra­
wo łączyć się z miastami w  samodzielne 
okręgi.

Dla rozpatrzenia tych postulatów zo­
stała wybrana specjalna podkomisja, któ­
ra  po długiej dyskusji imększość tych po­
stulatów przyjęła.

Wynik walki, jaka odbyła się w komi­
sji adm.-prawn.., odbił się wyraźnie na ca­
łości zjazdu, a także i na innych komi­
sjach, tak, że wszystkie najbardziej reak­
cyjne wnioski endeckie „w łeb wzięły", nie

*uzyskuiąc większości, ani nawet... współ­
czucia.

Pobita w komisjach prawica próbowa­
ła  odwrócić klęskę na posiedzeniu ogól- 
nem, lecz tu poniosła klęskę poraź drugi, 
albowiem przy głosowaniu nad cenzusem 
wyborczym lewica otrzym ała głosów 180 
przeciw 106 głosom prcwicy.

Zjazd zakończono wyborami dc zarzą­
du, w skład którego weszło 12 kandyda­
tów z listy lewicy.

Po zakończeniu obrad i wyborów człon­
kowie zjazdu udali się na wycieczkę do Bo- 
rysławia.

Zaznaczyć trzeba, że Lwów okazał 
zjazdowi iście polską gościnność. Przez 
cały czas panowała miła, serdeczna atm o­
sfera prawdziwej życzliwości. A więc lud­
ność, mieszkańcy miasta, sami zgłaszali 
kwatery dla uczestników zjazdu. Członko­
wie zjazdu korzystali z bezpłatnego tram­
waju. Miasto urządziło na cześć zjazdu 
dwa wielkie przyjęcia - obiady. W ogóle ta 
atmosfera, w jakiej odbywał sie pomyślny 
w swych wynikach zjazd lwowski, korzyst­
nie odbija od nastroju, w jakim obradował 
poprzedni zjazd poznański.

T. D-L

Związek Banków w Polsce 
wobec postulatów pracowniczych

Złote mjśli I). Dygasińskiego
Życie wogóle jest smaczne, zmrużyw­

szy oczy.
(Z niewydanych manuskryptów).

się osnuwają dzieje żywota jednostki ludz­
kiej.

***

*
* *

Głupota głęboka przybiera nieraz ton 
dogmatyczny, aby ogłosić światu jego naj- 
jlubieńsze brednie. I takim jest dobrze.

(Z ni ewydanych manuskryptów).
***

» Kto wie, czy jakie genjusze nie prze­
jadły, ponieważ nie mogły się przebić przez 
bycie, sprzyjające rozwojowi m ierności?’

(Z niewydanych n.unuskryptów).
*

Czy w arto pastwić się nad miernotą? 
ierod mordujący niemowlęta. Krytyk wal- 
:zy z olbrzymem talentu i talentu nie zabi- 
a, ale głupim mózgom może ukazać r.i ość 
wielkości. Gdyby krytyka nie istniała, ar- 
rydzieła i takby nie przepadły, ale miemo- 
ici zginęłyby zapewne w pochodzie czasu.

(Z niewydanych manuskryptów).

■ p V

Llwrażliwiajcie ludzi, a będą dobrze 
zytali, mówili, pisali i działali.

(Z niewydanych manuskryptów).
*V nfi

Niejeden porzuca Boga, a boi su? a  ja- 
ła. Jest to także filozofja. Bóg i djabeł 
stanowieni na podobieństwo ludzkie.

(Z niewydanych m uskryptów). 
*

Ciężka to praca usiłować, aby tacy my- 
ieli, którym się wcale myśleć nie chce.’

*  ♦
Pedagog głupi a uczciwy i przejęty 

yoją rolą. jest to największy wróg wy- 
iowania: taki, im sumienniej pracuje,
:m więcej złego narobi.

Małżeńska tyran ja  miłości zamienia 
niekiedy męża na pantofel, macierzyństwo 
może z dziecka zrobić miękką, bawełnianą 
pończochę.

e
W  procesie myślenia więcej warte dla 

człowieka jedno pojęcie, które sobie sam 
zdobył, aniżeli sto cudzych myśli, których 
się na p mięć wyuczył.

*
Tylko interesowni szarlatani lub za­

kuci głupcy mogą popychać ludzi w pie­
kielną otchłań bezmyślności.

Jak  wiadomo, w Łodzi od trzech tygo­
dni trw a stra jk  pracowników bankowych, 
wywołany przez stanowisko banków, Które 
nietylko nie chciały uwzględnić słusznych ( 
postulatów pracowników, ale nawet nie 
zgodziły się na prowadzenie rokowali. Z 
początku banici łódzkie tłumaczyły się bra­
kiem pełnomocnictw od swycłi zarządów 
warszawskich. Gdy wszakże pracownicy 
zwrócili się do W arszawy, tu im zakomuni­
kowano, że w sprawach oddziałów prowin­
cjonalnych decydują dyrekcje tych oddzia­
łów, W arszawa zaś nie może się temi spra- 
wami zajmować. Wodzono tak pracowni­
ków od Annasza do Kaifasza przez trzy 
miesiące i wreszcie sprowokowano strajk-

Bankowcy łódzcy po wybuchu straiku, 
mając poparcie prasy i opinji społecznej, 
zwrócili się do Zarządu Głównego Związku 
Zaw. Prac. bankowych z prośbą o inter­
wencję.

jednocześnie W alne Zgromadzetue 
bankowców warszawskich z dn. 24 maja 
r. b. uchwaliło jednogłośnie przedstawić
bankom w W’arszaw k swoje postulaty, wy­
wołane stale rosnąca drożyzną. Takie same 
mniej więcej żądania przedstawiły oddzia­
ły Związku Zaw. w Krakowie, Lwowie, Lu­
blinie, Poznaniu, Toruniu i in. m ias'/ch.

Związek Banków’ w Polsce, do którego 
udała się delegacja Zarządu Gł., aby na­
wiązać rokowania, w celu unormowania bytu 
pracowników bankowych, postulaty odrzu­
cił i w układy wdawać się nie zecuciał." 
W tedy Zarząd Związku zwrócił się pe o- 
piekę do Min. Pracy i Qp. Społ. j

P, Min. Darówski. wysłuchawszy dele- j 
gatów Związku, wezwał do siebie przedsta- j 
wideli Związku Banków, którzy zjawili się 
wprawdzie w liczbie pięciu, ale... bez peł­
nomocnictw, i obiecali raz jeszcze _ rozpa­
trzeć sprawę stosunku do p r a c o w n i k ó w  na 
zebraniu ogólnem w dniu 2 czerwca.

Na zebraniu tem. wbrew wnioskom kij­
ku poważniejszych i bardziej uspołecznio­
nych przcdsta\/icieli banków, zdecydowano 
ogromną większością wyłączyć sprawy, do­
tyczące pracowników z kompetencji Zw. 
Banków i p o z o s t a w i ć  załatwienie ich każ­
demu z banków zosobna. Rzecz dziwna, że 
na zebraniu tem ostro i gwałtownie prze­
ciwko pracownikom i Rządowi występowa­

ły jednostki mniej znane szerszemu ogóło­
wi, że się tak wyrazimy „świeżo upiecze­
ni" dyrektorzy, wściekle napadający na 
„bolszewików” ze Związku i „bolszewików” 
z Rządu, jak np. niejaki p. Dymitr Szarzyń- 
ski, reprezentant Banku Komunalnego, 
gdzie pracuje kilku zaledwie urzędników, 
obok takich rekinów reakcji, jak p. Heil- 
perin, dvr. Banku Dyskontowego.

Pan Szarzyński zasmakował w banko­
wości, liże s t o p v  reakcji, rzucając się na 
przedstawicieli Rządu. Razi go demokra- 
tyczność M inistra Pracy i Op. Społ. P, Sza­
rzyński dał upust swej nienawiści i do kla­
sy pracującej i do jej urzędowego obrońcy, 
mówiąc, iż Rząd winien wypełniać dyrek­
tywy „społeczeństwa” (rozumie się „ban. 
ków"), a nie dyktować swoje warunki ban-, 
kom.

I dziwna rzecz, iż ta demagogja neofi­
ty kapitalistycznego znalazła posłuch w 
Związku Banków, zatryumfowała idea 
zgniecenia Związku zawodowego, jedynej 
esto: pracujących m is bankowych!

Banki zdają sobie dokładnie sprawę z 
tego, co czynią: wiedzą, że w Łodzi w naj­
bliższych dniach może wybuchnąć strajk  
powszechny, jako wyraz solidarności całe­
go proletarjatu. Staną tramwaje, wodocią­
gi. gazownie, elektryczność, fabryki i biura. 
W iedza i... prowokują. W iedzą, że sytua­
cja v/ W arszawie już jest b. groźna, że pra­
cownicy o słuszności swych żądań łat*-© 
przekonali sfery rządowe, że opinja publi­
czna bezwzględnie stanie pb stronie po­
krzywdzonych mas, i naigrawają się z Rzą­
du, społeczeństwa i pracowników, ufne w 
moc reprezentowanego przez nie kapitału.

Napychając kieszenie olbrzvmiemi zy­
skami i tantjcmami, zarobionemi na pas­
karskich interesach ze szkodą państwa j 
ludności, napadając na Rząd, m ają czoło 
zwracać się do tegoż Rządu po coraz nowe 
i większe kredyty. Płacą skarbowi 7—8%'. 
klijentom 4—5%. zdzierają zaś od klijen- 
tów 20—60%. A opinja milczy i R ząd mil­
czy.

Może wreszcie i Rząd i szersze sfery 
społeczeństwa zwrócą uwagę na tę naszą 
bolączką bankową i przedsięwezmą Odpo­
wiednie kroki.

Bankowiec.

Dwa są rodzaje sławy na nizinach 
ziemskich: rycerska za chrcbrość żywota,
kupiecka za użyteczność. Pierwsza jest z 
ducha, z sił jego wiekuistych — z myśli 
wielkiej, pragnień nieskończonych, uczuć 
nieprzebranych. O” a jest ogniem twór­
czym świata, nasieniem wszelkiej wielko­
ści przyszłej, duszą, która odbywa wciele­
nia nieśmiertelne w życie doczesne. Rodzi 
- ę w natchnieniu, dokonywa cudów i ucho­
dzi z padołów pod gwiazdy, skąd w dź’" lę ­
kach pieśni zsyła ziemi wiarę, nadzieję i 
miłość — śpiewa. Brzęk złota zwiastuje 
drugą, poczętą i narodzoną w małżeństwie 
samolubstwa z pychą, próżności z obłudą, 
chciwości z bezwstydem.

(,J>Ęby“).
***

To, co człowiek ukocha w dzieciństwie, 
łdaje kierunek jego duszy i stanowi za- 
iązek późniejszej działalności, na tem

Szczęśliwa Anglia, wytępiła wilki!.. 
Jakże dużo musieli tam zyskać ludzie! Je ­
żeli chcec ; wiedzieć czytajcie opisy ir­
landzkiej nędzy. Bardzo być może, iż 
wskutek tego wytępienia jedni potłuścieli, 
zjadając cześć wilczą wołowiny i baraniny; 
ale iluż pochudło! Po cóż trzymać pasterzy, 
kiedv wilków niema 7 Więc trzeba ich wy­
pędzić; „prawo natury" da sobi- z nimi 
r a d ’ ,.

(Nędzarze życia).

Ircniia nortyczna*
u m o w y  h a n d l o w e .

W  przyszłym tygodniu nastąpi wymia­
na dokumentów ratyfikacyjnych umów han- 
dolwych polsko-francuskich, które w ty­
dzień no wymianie wchodzą w życie. Do­
tychczas zawarte już zostały umowy han­
dlowe z Czechosłowacją, Rumunją, nieda­
wno z K łajpedą w Genui z Włochami, roz­
poczęły się rokowania z Japonją, w przy­
gotowaniu są rokowania z Anglją, Szwaj­
carią Austrją, Szwecją, Norwegją. Poza- 
tem nawiązano porozumienie z Węgrami, 
Jugosławją, Hiszpan ją, Portugalją i Stana­
mi Zjednoczonemu Jeszcze przed k o h e ­
rencją gemie’' ką rozpoczęto wstępne na­
rady z Rosją i Ukrainą sowieckiemi, na je­
sieni rozpoczną się pertraktacje z Niemca­
mi.

O PRAW Y ,BRZEG WISŁY.
W Kwidzyniu toczą się obecnie roko­

wania o uregulowanie sprawy dostępu mie­
szkańców Prus Wschodnich obywateli nie­
mieckich do W isły na prawym brzegu, 
który, jak wiadomo, na przestrzeni powy­
żej Grudziądza do t. zw. Piekła (gdzie No- 
gat od hodzi od Wisły) należy do Polski 
na stosunkowo bardzo wąskim pąsie. Z ra­
mienia Rządu polskiego w rokowaniach 
bierze udział p. K aczn owski, zastępcą pol­
skiego delegata granicznego, a z ramienia

Rządu niemieckiego Fr. SekhardŁ Po U- 
regulowaniu tej kwestji przystąpi się do 
rokowań o zawarcie ostatecznej umowy 
dotyczącej tego pasa, przyczem głównym 
przedmiotem obrad będzie sprawa admini­
stracji waju, chroniącego dolinę Kwidz ó- 
ską przed zalewami który to wał w dwóch 
miejscach przecięty jest przez granicę pol­
ską. Do tych rokowań Rząd polski wyde­
legował inż. Ingardena z min. ">b. publicz­
nych, a Rząd niemiecki p. Thierry, profe­
sora politechniki.
W SPRAW IE WTFZNTóW POLSKICH 

W  KOWNIE.
Delegat Polski przy Lidze Narodów, 

profesor Askenazy, wręczył przewodniczą­
cemu Rady L. N. p. Quinones de Lecm no­
tę w sprawie więźniów polskich w Kownie. 
Nota stwierdza, że: 1) polecenia Jego Eks­
celencji pana prezydenta Hymansa, skie^y- 
wane do rządu kowieńskiego, celem uwol­
nienia tych jeńców, pozostały dotychczas 
bez najmniejszego rezultatu. 2) Wszelkie 
oświadczenia uspokajające rządu kowień­
skiego odnośnie do traktcv riia tych więź­
niów przez władze litewskie, niezgodne są 
z prawdą. 3) Położenie wszystkich młodych 
Polaków, więzionych W państwie Htew. 
słdem, jest rozpaczliwe i wymaga natych­
miastowej interwencji ze strony Ligi Nąy_

Na poparcie powyż ryCh ' tw ie rd z y  
następuję szereg konkretnych danych, óraz 
stwierdza, ż.e w chwili obecnej w całej
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N«y?ospołitej Polskiej, włączając w to zie- 
« ię  Wileńską, nieina ani jednego więźnia 
politycznego litewskiego.

Podając fakty do wiadomości, delegat 
polski uprasza w imieniu swego rządu o 
śpieszną interwencję Rady w sprawie nie­
szczęśliwych więźniów, skazanych przer 
rząd litewski na powolne konanie w  jego 
więzieniach.

NADUŻYCIA SOWIECKIE.
Rada Komisarzy ludowych Białoru­

skiej Republiki Rad nałożyła podatek w 
wysokości 10 rubli w złocie na tych repa­
triantów polskich, którzy przybędą do Miń­
ska na własną rękę i będą chcieli przedo­
stać się do Polski. Jako oficjalną przyczy­
nę pobierania tej opłaty podano, że tein 
pragnie się wstrzymać samowolny powrót 
repatriantów , który jest niepożądany ze 
względów sanitarnych i t, p. Je s t to jednak

zwyczajny wykręt dla wytłómaczenia nad­
użycia, gdyż według Umowy o repatrjacji 
nie wolno od repair j autów pobierać żad­
nych opłat,
ZWROT PAROWOZÓW PRZEZ RO SJĘ.

W czoraj odbyło się siedemnaste z rzę­
du posiedzenie podkomisji kolejowej mie­
szanej komisji reewakuacyjnej. Na posie­
dzeniu ustalono kolejność \ przejmowania 
dalszych parowozów, należnych Polsce, 
które zgrupowane są w następujących wę­
złach kolejowych: Jekaterynosław  55 sztuk, 
Piotro«*ród 22 sztuki, Bołogoje 22, Płoski- 
rów  8, Batajsk 18, Jarosław  2, Hennel 11 

„ sztuk. Przyjęcie tych parowozów ma być 
zakończone w sierpniu r. b. W  przyszłym 
tygodniu wyjeżdżają delegaci polscy do J a ­
rosławia po odbiór znajdujących się tam 
parowozów,

TELEGRAMY.
Układ poisko-gdaóski

w sprawie majątku polskiego
Gdańsk, 3 czerwca. (PAT,). W  myśl 

decyzji Rady Ligi Narodów z dnia 13 m aja 
•odbyły się w Genewie w dniu 17 maja r. b, 
rokowania przedstawicieli Polski i wolnego 
miasta Gdańska przy udziale wysokiego 
komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, gen. 
Hackinga, pod przewodnictwem Colbana, 
w sprawie uregulowania położenia prawne­
go polskiego majątku, polskich okrętów o- 
raz polskich urzędów i urzędników w Gdań­
sku. Rezulta* tych rokowań ujęty został 
w następujące artykuły:

1) Przedstawiciele Polski i Gdańska
wyrażają zgodę co do tego, że decyzja gen. 
Hackinga z dnia 6 grudnia r. ub. w żadnym 
wypadku nie przesądza praw, przyznanych 
Polsce w Gdańsku na mocy art. 33 konwen­
cji polsko-gdańskiej.

2} Sprawa m ajątku państwowego, któ­
ry  na mocy układów obowiązujących służy 
dla celów rządu polskiego, uregulowana 
będzie w ten sam sposób, jak sprawa ma­
jątku kolejowego, w myśl orzeczenia gen. 
Hackinga z dnia 5 września r. ub. Państwo 
polskie w stosunku do powyższego m ająt­
ku na obszarze wolnego miasta Gdańska 
nie podlega gdańskiemu sądownictwu, z

tym jedynie wyjątkiem, gdy chodzi o pra­
wo, które należy uskutecznić bez zwłoki. ,

3) W ładze polskie i urzędnicy polscy 
w Gdańsku, znajdujący się na obszarze 
wolnego miasta Gdańska w ramach powie­
rzonych im kompetencji, będą traktowani 
w ten sam sposób, jak władze gdańskie t 
gdańscy urzędnicy, pełniący podobne czyn­
ności.

4) Urzędnicy polscy na obszńrze wol­
nego miasta Gdańska zależni są przy wy* 
konywaniu swoich czynności tylko od swo­
ich polskich przełożonych i nie mogą bvć 
podporządkowani władzom gdańskim. W  
razie ujęcia lub aresztowania polskiego u- 
rzędmka przez władze gdańskie, będzie o 
tem natychmiast powiadomiony jeden z 
wyższych polskich urzędników.

5) Państwowe archiwa i biura polskie 
w Gdańsku są nienaruszalne.

6) Polski przedstawiciel dyplomatycz­
ny w Gdańsku mianuje swój personel nie­
zbędny dla osiągnięcia celów przewidzia­
nych w obowiązujących umowach.

7) Obie strony są zgodne co do tego, 
aby w najkrótszym  czasie rozpocząć roko­
wania. przewidziane w decyzji gen. Kac- 
kinga z dnia 6 grudnia r. ub.

jako zastępcę Cziczerina, oraz przez posła 
czeskiego w Moskwie Girso tymczasowa u- 
mowa, na podstawie której Czechy uznają 
poselstwa Rosji i Ukrainy w Czechach za 
jedyne pełnomocne pr zeds la wicie'stwo tych 
państw i zobowiązują się do zerwania 
wszelkich stosunków urzędowych z organi­
zacjami oraz osobami, które zwalczają >fe­
derację sowiecką. Umowa jest podpisana 
warunkowo aż do uzyskania zgody rządów 
trzech zainteresowanych państw na jej pod­
pisanie. Poza tem w myśl umowy Czechy i 
Rosja gwarantują sobie wzajemnie neutral­
ność w razie prowadzenia wojny przez je­
dno z dwu państw z trzeciem. Kontrahenci 
przyznają misiom dyplomatycznym zwykłe 
przywileje. W reszcie umowa zawiera punk­
ty, traktujące o stosunkach handlowych i 
ekonomicznych.

IeM  o n

PROCES KSIĘŻY KATOLICKICH.
Moskwa, 3 czerwca (P. A. T.), Dnia 

30 w Mińsku Litewskim rozpoczęła się nad- 
z wyczaj na sesja trybunału rewolucyjnego, 
poświęcona procesowi księży katolickich: 
Lisowskiego, Wasilewskiego, Tomaszew- 
&' iego, oraz 6-ciu paraijan, oskarżonych o 
przeciwdziałanie władzy przy odbieraniu 
kosztowności z kościołów.

M ińsk Litewski, 3 czerwca (P. A. T.). 
Trybunał rewolucyjny ogłosił wyrok w 
sprawie rzekomego przeciwdziałania wła­
dzy sowieckiej przy odebraniu kosztowno­
ści z kościołów w Mińsku. Ksiądz Lisew­
ski został skazany na karę śmierci przez 
rozstrzelanie, zamieniono mu jednak ka­
rę śmierci na 5-ciolctnie więzienie. Pozo­
stali księża oskarżeni zostali skazani n& 
więzienie na czas od lat 3-ch do 6 mie­
sięcy.

Londyn, 3 czerwca. (PAT.) Havas. Od­
powiedź delegatów irlandzkich na ó pytań, 
postawionych przez rząd angielski, jest do­
statecznie zadowalająca, aby na jej pod­
stawie można było wznowić rokowania. Ro­
kowania te rozpoczną się we wtorek.

S
Berlin, 3 czerwca (A. W .). Z Nowego 

Jorku donoszą, iż komitet wykonawczy 
związku kolejowego Stanów Zjednoczonych 
uchwalił strajk  powszechny na znak prote­
stu przeciw redukcji płac o 12%. Reduk­
cją płac dotkniętych zostało około pół mil- 
jona robotników. S traty ich wynoszą 450 
mil jon ów dolarów ’■ocznie,

fiaiłirawuliw w m
Poznań, 3 czerwca. (PAT.) Dziś o g. 

11-ej przed południem odbyło się uroczy­
ste otwarcie zjazdu prawników i ekonomi­
stów polskich. Posiedzenie zagaił rektor u- 
niwersytetu poznańskiego Święcicki, wita­
jąc gości z, Francji, W imieniu rządu pize- 
tnawiał wiceminister sprawiedliwości Ry- 
mowicz. Z gości francuskich przemawiali 
p. Manabreau, sekretarz Stowarzyszenia 
„France - Pologne", p. Beudant, profesor 
uniwersytetu w Strassburgu. W  imieniu u- 
niwersytetu wileńskiego przemawiał pn>fe- 

| sor Zawadzki, uniwersytetu warszawskiego 
profesor Łyskowski uniwersytetu lubel­
skiego driekan Waściszakowski, lwowskie­
go rektor Till, krakowskiego dziekan Kona­
rzewski. Po południu odbyły się posiedze­
nia sekcyjne.

Memorandum francuskie
w sprawie konwencji haskiej

Chłop rosvjski nie będzie mógł odduć 
srę pracy efektywnej, jeżeli nie będzie pe­
wnym swobodnego użycia wyprodukowa­
nych płodów rolnych i znalezienia wzamtan 
7» nie towarów których mu braknie. Jedy­
nie od rządu sowieckiego zależy zmiana 
stanu obecnego

W  dziedzinie pracy, której ma dokonać 
konferencja haska, winno się wypracować 
plan bardzo jasny i bardzo skończony wa- 
runków, Które Rosja nuisi przyjąć przede- 
wszystkiem. Do zadań konferencji należy 
również wszechstronne zbadanie warun- 
k ó w  ekonomicznych Rosji. W szystkie rzą­
dy powinny porozumieć się co do planu o <- 
budowy Rosji, planu kompletnego, obliczo­
nego na etapy i rozdzielającego rolę za­
równo w dziedzinie odbudowy, jak i kre­
dytów. Okres czasu miedzy 15 a 29 czerw­
ił'* J CSt Krótkim dla opracowania po­
dobnego planu. Rozwiązanie zagadnienia 
rosyjskiego jest sprawą dość ważną, by 
poświęcić jej czas niezbędny. Ponieważ 
prace zaleawie roznoczete w Genui mają 
bvć wznowione w Hadze, należy działać 
metodycznie i nie pomijając nic z zasad 
szlachetnych, które spowodowany zwołanie 
konferencji w Genui, należy śmiało spoj­
rzeć w twarz rzeczywistości,

Jj'tlir'S łlsfi Hip's % Pjprarw
Pary i ,  3 czerwca. (PAT.) W edług 

ynadorności Havasa z Londynu, spotkanie 
Lloyd George a z Poinoarem nastąpi w Lon­
dynie. Poincare polecił wczoraj orzed po­
łudniem zawiadomić Lloyd George‘a, że 
przyjm uje jego zaproszenie na 19 czerwca.

Paryż, 2 czerwca. (PAT.) Poincare 
Wystosował do wszystkich rządów, zapro­
szonych na konferencję w Hadze, memo­
randum, w którem przedstawia warunki, ja­
kie Francja uważa za nieodzowne dla za­
pewnienia powodzenia tej nowej konferen­
cji dla spraw rosyjskich. Memorandum 
przjrpor ma zasady prawne, uznane po­
wszechnie za niezbędne podstawy wszel­
kich rokowań z sowietami, wykazując na- 
fconiec, że z wyjątkiem rokowań technicz­
nych miedzy rzeczoznawcami, nowa konfe­
rencja zdaje się być skazaną na niepowo­
dzenie z powodu metod dyplomatycznych, 
stosowanych przez Sowiety. W reszcie me­
morandum zaznacza, że rząd francuski za­
decyduje później, czv będzie uważał za wła­
ściwe udać się do Hagi.

Paryż. 3 czerwca. lPAT.). W  memo­
randum rozesłar.em do państw, a dotyczą­
cym konferencji w Hadze, rząd francuski 
zaznacza, iż członkowie konferencji uwa­
żani być mogą jako przedstawiciele rzą­
dów, lub jako rzeczoznawcy. W  pierwszym 
Wypadku konferencja haska stałaby się 
niejako przedłużeniem genueńskiej, co w 
myśl zawartych umów jest niedopuszCzal- 
nem, dalej rząd francuski zaznacza ponow­
nie znane swe stanowisko w sprawie rosyj­
skiej, uwzględniając w szczególności trzy 
kwest je: długu publicznego, długu prywat­
nego i ochrony własności. Co do sprawy o- 
statniej memorandum zaznacza, że Rosja 
zawdzięcza swój rozwój pracy cudzoziem­
com. Znaczna część obszarów przemysło­
wych Rosji była w rekach właścicieli lub 
koncesjonariuszy zagranicznych. Uchwały 
w Cannes wzmiankuje już o konieczności 
przywróć em a własności lub indemnizacji 
dla cudzoziemców Z drugiej strony zasady 
przyjete w Londynie co do odbudowy Ro­
sji bvty zanadto zlekceważone .w Genui i 
winnv bvć obecnie znów podniesione. Nie 
należy dopuścić hv dawny właściciel od­
zyskawszy własność swoją, był zmuszony 
pr kilku miesiącach zaprzestać eksploata­
cji bowiem warunki stają sie takie, iż bę­
dzie niemożliwe Dozostawać w dalszym cią­
gu w Rosji. W  tvm względzie muszą bvć 
uzyskane snerjalne gwarancie. Co się ty- 
c /v  kredytów na odbudowę Rosji to zale- 
ża one w maeznvru sVvnniti od poparcia w 
lei dziedzinie ze Hronv kapitału zagranicz­
nego lecz warunkiem odbudowy jest wła­
śnie przywrócenie nrodukmi która w za­
kresie p ło d ó w  rolnych, nafty i surowców, 
może znaleźć źródło w samei Posit. Odbu­
dowa rolnictwa jest podstawą istnienia Ro­
sji.

1! Ili? fwit i
VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU.

Paryż, 3 czerwca. (PAT.) Havas. We­
dług dokładnych obliczeń, uchwaliła Izba 
votum zaufania dla rządu 43.5 głosami prze­
ciwko 96. Przeciwko wnioskowi głosowało 
15 komunistów, 51 socjalistów zjednoczo­
nych, 19 socjalistów radykalnych, 7 republi­
kanów socjalistycznych i 4 deputowanych, 
należących do różnych partii, 51 deputować 
nych wstrzymało się od głosowania, mię­
dzy innymi 29 radykalnych socjalistów j 9 
republikanów socjalistycznych.

Ullł (Hll-riPfo
Moskwa. 3 czerwca. (PAT.) Z chwilą 

zakończenia koherencji genueńskiej zosta- 
ła warunkowo podpisana przez Litwinowa.

ODROCZENIE PROCESU ESERÓW. 
Moskiva, 3 czerwca (F. A. T.). Proś­

ba Vanderveldpgo, Rosenfelda i Liebknech- 
ta o odroczenie sądu nad eserarni do dnia 
10 C2erwca r. b. została częściowo uwzglę­
dnione przez VVC1K. W CIK odroczył sąd 
do dnia S czerwca.

POW STANIA NA UKRAINIE.
Moskwa, 3 czerwca (P. A. T.), W  

związku z zakończeniem okresu zasie wów 
nich powstańczy na Ukrainie wzmaga się. 
zanotowano powstanie nowych oddziałów 
Groźnego, Ślepczenki, Trojanowskiego, Ma- 
stolarczuku. W edług informacji sowieckich 
zlikwidowano natomiast oddziały Zajca, 
Pietrenki i Karego,

lii am ngry
Berlin, 3 czerwca (PAT.) „Berliner 

Zeifung am Mittag" donosi, że Lenin uległ 
atakowi apopłektycznemu. W  związku z tą 
wiadomością, która do Berlina nadeszła is- 
krowo, odjechał do Moskwy Litwinow ze 
swem otoczeniem, oraz Radek. W  kołach 
reprezentacji sowieckiej w Berlinie wiado­
mość powyższa wywołała konsternację, w 
Rosji bowiem nikt, oprócz Lenina, nie na- 
caw ał się do przeprowadzenia przejścia 
Rósji d °  form gospodarczych, które Czicze- 
rin i Krasin przygotowali w Genui. Jeśli się 
zważy, ąe Trocki : Litwinow’ reprezentują 
ostrze,sz y  kierunek komunizmu, wówczas 
choroba Lenina nabiera znaczenia p o l i ty c z ­
nego.

lu n  !! HMmnthfl
Londyn, 2 czerwca. (PAT.) Havas. 

Druga międzynarodówka zwołuje do Lon­
dynu na dzień 17 czerwca kongres między­
narodowy, który zajmie się zbadaniem sy­
tuacji politycznej i ekonomicznej krajów, 
na tym kongresie reprezentowanych, oraz 
ewentualną przyszłością międzynarodówki.liUMdr MróKii Mliii
WYMIANA DOKUMENTÓW RATYFI­

KACYJNYCH.
Opole. 3 czerwca. (PAT.) Dziś nastą­

piła pomiędzy pełnomocnikiem polskim, wi­
ceministrem Seydą, a pełnomocnikiem nie- 
mieckim Eckhartem wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych, dotyczących konwencji 
górnośląskiej, podpisanej w Genewie oraz 
dwóch dodatkowych układów do tej kon­
wencji. mianowicie: układą w przedmiocie 
pocztowego obrotu czekowego i układu w 
przedmiocie granicznych dworców przej­
ściowych. Obaj pełnomocnicy pod :> is a li ró­
wnież dodatkową deklarację, dotyczącą art. 
1-go par. 3-go konwencji genewskiej, w myśl 
życzenia konferencji ambasadorów. Ta o- 
statnia deklaracja ma być jeszcze ratyfiko­
wana przez Sejm polski i Reichstag,

! ti
—  Osftarźeiii o  eoieczfcę 1 praeciwdsaafcadB so~ 

wLedłcej wfnrfzy ,,feuiTsanei“ zjetJnacizwmeil satooly ko- 
muuairidów, Polacy: Ohtopicki ftfcirjan, Kwiatkniw- 
ak; Stefan, Kwietei^wsjfci SŁaniatew, See a SfecśB-

9!vtasa aostsHi rozstą-zetoni.
  Nowy óeuaoterawjrcaiiy wrbmr aanaęd ko­

ścielny w Rosji sowieckiej przeprowadza ca‘y a»s 
rey ramicna im wyćszyćh 9U®owisto«!h tooścaeGtejeŁ 
Zoetst proet wieęo Bwotaioay a© aweęjo atanorwi^ei 
TnetrapoWa pietrogźadzfeL Remjeirnau, pod narzucam 
laoEtrr3w<riticyjn©j dfeisłeitaości erm nńeahęe# do o- 
atawjn buteaeoiTkfcieyo. Jako jrgo ^autępca. wyim*(- 
nkwty doSyctrezws biefosp Jrirfrjarga Afctesy.

—• Dtt. SO moja delcgaoja polsora w mereauwy 
k om ik i spsęjatoej W Mosbwfie w ydała  few jerskkn 
p o d ąę iem  do W arasawy 32 airreay, oraa 14 ■
laiw w a s iw ,  wi^wxteacijioH w  oaicóć ferfebeji, sksJo- 
toej Bateee. .

— Z GeŁU’ dioOToszâ  ae Cjrifearta oipu&ciit G c ra ą
— Sod®’- ameryteidaki przyjaj 48 ipsrae-- 

uLvfco 2,1 ustawę o cafomre armfi. 'WwTug isetwy 
tej HuaabBośi wqjisSc w aw sti na M5 tysięcy <to 138 
tysięcy ludzs, Kosety uŁrayu*w*« pmewy**»}ą t*a- 
diet c 343 lyGycy dotarów.

— Z AnyJoi wysiano <1© Wand® date** tectóya- 
grerty wojak.

— We Lwowie odJjyl się pegraefc posta Ak&- 
sa",'tra Stertifca.

— W S'jofwue przestał wyrhodtó m oeg g-art 
kamiar.%: y w .j" h . WjFynęhi na c«*iaę(łna&oioWtt 
poUłylca readu. Wdi-- dotivbcaas wyódsiie
wwl prasę idjwwsteą.

  W dokcrłi w SallfesicŁe wytmacM eh a jk , W
łyaięrr rcboin&ów porzuciło prs-ę.

  Wcaorej o go+z. 12 w po’udtaAe njł^tęplb
uroczyste dwarcna pBWWśeągb zjazzin nf/'urjimatiW 
paWnch w Krakow,’■&. Na sj.wt .prcytyto ciaoJo S00 
ttofeTrjusray z ruźroycfe dBietaie Irraju.

— Z< SzOT&cdaa odjilynąl do INotrręrodb psro- 
wiwi ttiamieckt, na toóryęn c*° im*v
st;*go o<Msic?u trarssportńw wlmaira#-

nowe niem ieckie i«rnodUtawiciefcOwo dy^AinM- 
^ c a re , onrz członkowie niionńecbiej fcibjr h a  dło'- ej.

  RaAs Zv. ■8r'i-»v.a snwajoaróka po^aE onato
przyjąć zaproszefaie do

  Po jtow ie ooieeący do s<wwac?óięj jwrSjS hł-
dkrwej, nawięcali z posizmi niesnieoliwrą .v,ęper- 
skrmi i  kionuHnistaovi oariaunanitn .■aesliwjjo noko’.v*- 
aia w sprawie luworzealn wapólnego froJtu 0S)O- 
zjycyjoojfo.

PfPtissi; Iff?
Nanen, 3 czerwca. (PAT.) Radio. Była 

królowa Zyta przesłała na ręce regenta 
Horthego pismo, w którem oświadcza, że 
uważa się w dalszym ciągu za koronowaną 
królowę Węgier i za upoważnioną do obro­
ny praw swego syna O ttona,' którego jest 
opiekunką wespół z arcyksięciem Maksy- 
miljanem, bratem zmarłego ekscesarza Ka­
rola.

0 rsrs i i  inwa’llSw
Kom itet opieki nad inw alidam i nadsyła 

n a s t  odezwę!
Od czasti do czasu rozlega się jękiem najboleś­

niejszym skarga inwalidów wojennych...
O bdarci, nędzni i gl-odni zalegają biura pomocy 

i snują się po ulicach, Żebrząc, ci, którym społe­
czeństwo polskie zawdzięcza swy życie i mienie.

Nie mogły się jeszcze zatrzeć w ich pamięci 
chwile, kiedy ich, idących na front, aby piersiam i 
własnemi zasłajsiać Ojczyznę, odprow adzano ze 
łzam i wzruszenia, obsypywane kwiatam i, obdaro­
wywano słodyczami. U fając w szczerość okazanych 
im uczuć, wierzyli, że za ofiarę krwi, k tórą ponieśli 
dla ogólnego dobra, dla wo'ności, będą otoczeni na­
leżną czcią, a nadew szystką znajdą w arsztat pracy, 
który pozwoli im uniknąć hańbiącej żebraniny.

•  Jak że  bolesne spotyka ich rozczarowanie. Oni, 
którzy powinni być chlubą społeczeństwa, m ają 
nieraz uczucie, że są traktow ani jak jego wyrzutld, 

W innych krajach domy inwalidów są naj­
wspanialszymi pomnikami czci dla bohaterów naro ­
dowych. U nas, zanim państwo upora się z tru d ­
nościami skarbowemu, społeczeństwo całe  powinno 
natychm iast sam orzutnie pośpieszyć z rzetelną po­
mocą tym, których dola odbić się musi na uspsso-



„R O B O T N IK ”, n 'i e u z i e i a, i  czerwca Tir. tn ę

O ddzia ł  Likwidacji Demobilu Wojskowego
s p r z e d a j e

312 samochodów. 35 karoserii, woliniarki, traKtor, pług motorowy, 
lokomobtle, motory, kotwice, obręcze, osie, łóżka żelazne, piro- 
luzyt i różne farby . . . . . .  w# W a r s z a w i e .
Lokomobile i traktor parowy . . . . .  swe L * o wie .
Odzież i bieliznę . . . . . . .  w  P i ń s k a .
Uprzęż, autoklaw, sieczkarnię i worki . . .  w  L u b ls n ie .

£  Szczegóły patrz:

„ D E M O B X L “ ,  z e s z y t  3 5 - t y
Termin składania ofert 21 czerw ca 1932 r.

W ZIELONE ŚWIĘTA
wyjeidiajoie

' d o  B I E L M U
parostatkami z przystani Zjednoczonej Żeglugi Polskiej s. z. o. 9,

na dwugodzinne przejażdżki
o 3. *5, i 7 po poi. p a ro s ta tk a m i 

„POLSKA11 i „FRANCJA1*

biemu całego narodu, a nadewszystko naszego mło­
dego to! morza.

Komitet opieki nad inwalidami, pozostający w 
ścisłej łączności z władzami rządowemi i ze Związ­
kiem Inwalidów jest instytucją obywatelską, która 
się podjęła zadania tworzenia warsztatów pracy dla 
poszczególnych jednostek, lub całych grup inwa­
lidów.

Na utworzenie tych warsztatów potrzebne są 
ogromne fundusze. Pan Marszałek Trąmpczyński 
dał godny naśladowania przykład, składając na ten 
cel do Komitetu, będące u niego w dyspozycji 2 
miljony marek. '

Składanie ofiar można uskuteczniać w redak­
cjach pism, łub bezpośrednio w biurze Komitetu 
opieki nad Inwalidami — ulica Marszałkowska 74.

£
V? dn. 8 i ♦ h. m. we wszystkich lokalach pu­

blicznych będzie miała miejsce kwesta na rzecz in­
walidów. W restauracjach obciąży ona spożywców 
zaledwie 5% dodatkiem, na który dostanie się zna­
czek jako pokwitowanie. Dnia 10 czerwca r. b. w 
sobotę odbędzie się o godz. 4 tej p. p. match piłki 
nożnej w parku ‘Sobieskiego (Agrikola). Orkiestra 
Szwoleżerów i Komendy Miasta grać będzlb dto 
godz. 10 wiecz. Wspaniałe urządzony dancing, k>- 
terja fantowa i liczne atrakcje urozmaicą tę za­
bawę.

Z powodu ciężkiego ciosu, jaki dotknął 
towarzysza Tadeusza Tomaszewskiego, ra­
dnego m. sL Warszawy przez zgon małżon­
ki

LEONJI TOMASZEWSKIEJ
wvraźają słowa żalu i gorącego współczu­
cia:

Klub radnych PPS. m. sł. Warszawy.
Egzekutywa Okr. Kom. Rob. 
Warszawski Okr. Kom. Rob. PPS.
Redakcja „Robotnika".

Ruch robotniczy.
1 Ml wfl.

Egzekutywa Okr. K«m. R<*b. PPS, We Wtorefe 
dnśa 6 czoruuj r. h. o gpcfe. 5 p$>. odfcędae się po- 
siodtoeraie E@z»knrtywy OKS,

Okręgowy Komitet R 'b'Hn'cry. We Wtwreik dto.
6 czerwca r. b. o goda 7 wiecz, w tokaJu (Al. Jano- 
raiinrakte 6) odbędai© się poesedizcme OKR.

D*isltaca Pewąaki. W środę d, 7 h . m, o g. 7 
wiecz, w łaksdu (Otoapowa 30) odbętóe się cgótoe 
Babranie cstamków dzielnicy Pomręekarm&teó,

Kolejowa Organizacja PI’S. W Środę da. 7 Ib. m. 
o godz. 6 pp. w kjfealiu (Al. Jarosa! anasilriie ©) odbę- 
daie się poeiedzer ale Kotejowęj Oryauiasqji iPPS.

Wydział kulturalno - o»wW®wy Ai. Jer^jrtimy 
ofbędsaie postodaeo) ie dra. 7 czerwicą ,(w śrcd^) w 
lokata dmediócy (Chłodem 41) o godz, 7 wiem.isis5! imś

Zjazd muzyków órlciositrowych. Draia 8. 9 i  10 
cnerwca r. b. cdibędaie się w Warszawie traydmio- 
wy zj?*d pr/eiłstowweći Związków muzyków or- 
tóeisftrówycb. Zjszd ma na oahi amówieoiia saercgu 
spruw ocgainilzwyi :ych i zawodowych.

Ze Zw. zaw. ’mb. przemysłu drzewnego. Zblo- 
howa.e awiąskj zny. rafo. pm unjs’u drewwuega 
WBynuńą wszysitfcih robotai&ów^ zatrudnioinycii w 
prnraii.yś'3 drzewnym, o przybycie ra  wiec, mający 
g ę  odbyć przy rai, Leeanb ó3 o goda. 7 wieczorom 
w sprawie cem'&owqj.

Baczność d>z'rry dom^w'! Itasz© do wiadomo­
ści Zwąaicu, iż jncyś osetoicy 'krążą po mieść © 1 
zęizss.Mją się do dKraoroów itomowycfa w charakte­
rze delegatów ZwLą ku, wyłudź jąc od taitwowier- 
I j r t  składki na cele Związku. Zarząd Związku 
law. doz. podaje dlo pnibix-snej wiadomości, ż© rai- 
fcogo do zbiera-ia skUwtek nie ugwważaiaL że ta-

, kiego delegata należy aresztowsać i oddać w ręce 
JWtcjL, gdyż są to zawodowi złodzieje.

PRZECIW UŻYWANIU DZIECI DO OBSŁUGI 
KELNERSKIEJ W RESTAURACJACH.

Z w. zaw. pr.'/w) wraków przemiysta gastrono- 
msiczmo - hotelowego zn raca się -i mas'ępuijącą ode­
rwą u© puihliaauośd, uczęsŁCESjąceif do zakładów re­
stauracyjnych Zr^eszoopA itraoowmków G-jsLxwk>- 
nriesoych:

,, Końcowy ustęp art. 10S Konstytucji z 17 mar­
ca 1931 r. mówi: „Stole zatrudniane pracą naroib- 
fcową dzieci i młodzieży w wieku aakoluyiu jest z»- 
tesaKue*.

ZafeUdy tegEararacyjną, będące wdtasraofcńą Zira©. 
saonyA Pracowmiaiw Gasćrowonvfevmyoh, aaterad- 
nńęą se'lki niłodocianych uhilupców, którajr zde m  (ją 
majeśiemeirt«uE»jsBeigo wylcactaloenda, o n a  opieki. 
Ch..opcy ca me prjbterąją żadmefj płacy i  utrzymują 
się jedyu'i® z napiwków.

W wżękeECśoi BaiklBidóW puiblkamońć jest obsłu­
giwaną wyłączn e pnsea tych chtopuów', n«.tcnnias4 
ceuy potraw zawierają już %% m  pracę, prryaa- 
leżn® praoowfflskfflm k®lmer£tón.

CShlppcy ci podlegają ogromnej demoTalizacjii, 
nie nuijąe praed sobą óadoej prvyaz’cóci, gdyż do 
Bwrąnków zawiodowydi me mogą być przyjęci praea 
Bamianięcie listy przyjęć, a to * powodu Saiynyaa 
bearoitiociE.

Uprzejmie więc zwracaany się na kam- nriejsem 
do pu bliczności
•  żądanie obthigi re sSreny dorosłych pracOwaików 

kelnerskich,
s  to cbodhy ze (względni na to, i t  w kańdymi cest- 
»ikw jest już praewidzBSm zapłata aa prac© kelne­
rów. Petycje w sprawie aróetsienia pracy mJoidiooia- 
nycfa zostały wyiatain© do iMin^sterjum 'Pracy i O. Sp.. 
do Sejnwweg Komisji Ochrany Prawy, na ręce poala 
Rogera, do Zarządów Zakładów Zr®e?acoyrft (Prao. 
Gastr. i ^owarzygzenaa Restaurstonów.

Z poważaniem Zarząd Oddziału Waragawsfcinga 
Kelnerów Związku Z»w. Prac. Oa*tr.-H«>żc|oweg» 
w P«!yoe.

Zjazd spółdzielczy. Komisja organiza­
cyjna Zjazdu uprasza o natychmiastowe 
zgłaszanie przez spółdzielnie 'ilości przed­
stawicieli na Zjazd kooperatyw robotni­
czych, mający się odbyć w Krakowie w sa­
li obrad Rady Miejskiej w dniach 15, 16 i 17 
czerwca. Zarazem prosi się o wymienianie, 
czy delegaci chcą zamieszkać w hotelach 
lub kwaterach płatnych, czy też bezpłatnie. 
Komisja zwraca uwagę, iż nie może ponosić 
żadnej odpowiedzialności za ulokowanie 
tych towarzyszy, których przyjazd nie zo­
stanie natychmiast zapowiedziany.

Zgłoszenia należy nadsyłać p. n.: Zwią­
zek Robotniczych Stowarzyszeń Spółdziel­
czych „Proletarjat’* (Kraków, ul. Lwowska 
nr. 2).

Inne pisma proszone są o przedrukowa­
nie powyższego.

Z s * f s ? B » 3 B i i i ! s ą a

GRECJA. Od igrackSej pcirtji gocjaffiĝ yKSBnej o- 
teynncfeśmy thra toanleftyny a 'tria 1 S 8 maja.

Pierwszy eawtera odezwę jwsrjową z 'bialon® p4a- 
mami cenzury, dirugi różn,e wiadumoścli o mcii,u so- 
cjalistycysnym', ujęte w króScte notatki, IW drugim 
teiJełyuie (obcrfwa sę eiewielkicih roemianfiw) cfca- 
rzfeterygtycznym josS dział p. t  , B'Wje aocjcMsfyuz- 
na“. Pismo v.ydamasae jest w języku gre.lolm. ^

D iii d c, TURNIEJU. WbIctb: iT  
DECYRUjąCE spotkani© SRUPFR 
LESKiNOWlCZ. ?) DECYDUJĄCE 
rewaniowe spotkanie ĄPOLLON 
WILDMflN 3) Stall m  con'ra Ran- 
dolfi I 41 Wolno amerykańska wal-

■ '' ---- '— ka (stawka 5' 000— cias <0 m ) EN-
GLIQ contra Ja> k MC UNRO. Jutro w poniedzia 
lek, walczą: I) HIN'ZE cortra PNGLIO. 2) Kom- 
bium contra Stalling. 3) WEHRMM contra WILD- 
MPN i 4) rewanżowe cpotkani= w wt Ino amery­
kańskiej walce WESTERCiĄĄRD-Szrnidt contra 
Jack M O U N R O. Czas do I godziny. Stawka 

Mk. 1GC.CC0. Początek walk o 9.30

I Runu iskmai.
! k m t m  i w w h ,

Wczoraj rozpoczął swoje obrady kongres zwo­
lenników języka międzynarodowego przy udziale 
kilkuset uczestników. Uroczyste posiedzenie inau­
guracyjne odbyło się w sali Tow. Hygjenicznego o 
godz. 4 pp. Otworzył i przewodniczył prol. Odo 

| Bujwid. Naczelnika Państwa reprezentował gen. 
Jacy na. Min. Spr. Zagr. p. Leon Klim ec ki, który 
oświadczył, że MinisŁerjujtn żywo interesuje się 
projektem zwołania wszechświatowego kongresu 
esp. do Warszawy i gotowe jest poprzeć inicjaty­
wę w tym kierunku. Do komitetu honorowego noa- 
gresu prócz wybitnych przedstawicieli świata nau­
kowego i literackiego należy również prezydent m. 
Lodzi tow. A. Rżewski, którzy nie mogąc przybyć 
osobiście, nadesłał depeszę Jreści następującej:

„Dzielnym^pjonierom idei zbliżenia, braterstwa 
i pokojowego współżycia narodów cześć i pozdro­
wienie. Niechaj świat cały za pośrednieh*>em espe­
ranta dowie się jak Polacy cierpieli w jarzmie na­
jeźdźców, jak walczyli o wolność i pracowali dla 
wyzwolenia ludu i ojczyzny. Viva Esperanto. Rżew­
ski prezydent m. Łodzi". Odczytanie tego listu 
zjazd przyjął grzmiącemi oklaskami.

• W zjeżdzie uczestniczą przedstawiciele wszy­
stkich towarzystw i grup esperanckich w Polsce, na­
leżący do różnych narodowości. Obrady odbywa­
ją się w języku polskim i esperanto. Do komitetu 
organizacyjnego-należą przedstawiciele trzech war­
szawskich stowarzyszeń esp.: „Konkordo”, „Laboro” 
(«tow. robotnicze) i Polskiego Tow. Esp.

Przemówienie inauguracyjne w imieniu Kom. 
Crg. wygłosił p. Leo Belmont. W imieniu stow. 
„Laboro zabrał głos tow. Kazimierz Domostawski, 
który podniósł, że wojna, aczkolwiek sprawiła wiel­
kie rozczarowanie tym, którzy spodziewali się, że 
język międzynarodowy bęozie jedynem zbawczem 
lekarstwem na wszelkie walki między narodami, 
nie zabiła jednak ruchu esperanckiego. Obecnie 
ruch ten nową falą odżywa i skierowuje się —— ua 
inne drogi, bardziej liczące się z warunkami i po­
trzebami życia. Propaganda esperanta musi się 
zróżniczkować i zdemokratyzować, esperanto musi 
dotrzeć do szerokich mas, szkół powszechnych, kur­
sów dla dorosłych, związków zawodowych, koope­
ratyw i t  d.

Na zjeżdzie podniesiono również, że międzyna­
rodowa konferencja pedagogiczna odbyta w Ge­
newie w dn. 16 — 18 kwietnia stwierdziła ogromną 
doniosłość praktyczną i pedagogiczną esperanta i 
wypowiedziała się za wprowadzeniem tego języka 
do szkół powszechnych.

Wśród przemówień delegatów zanotować mu­
simy przemówienie robotnika ze Śląska Cieszyń­
skiego (z części przyznanej Czechia), gdzie espe­
ranto znajduje coraz większą ilość zwolenników w 
kołach robotniczych-

Dziś dalszy ciąg kongresu. O godz. 9-ej rano 
złożenie wieńców na grobie twórcy jęz. esperanto, 
poczem dalsze obrady.

O.godz. 7 i pół odbędzie się zebranie delegatów 
grap robotniczych, zwoływanie z inicjatywy stow. 
.Laboro".

Przed zjazdem ukazało się tłumaczenie esp. 
wspomnień tow. Rżewskiego, wydane przez księ- 
garmę Robotniczą pŁ „EkzUo" (Wygnanie). Do 
nabycia w biurze kongresu w cenie 300 mk.

Prać* (iłaniii frfiBatji witaj
KRAKÓW.

W Aj. 2 odlbylo się ta  w -wfekloj sa£
„Sokoła pratesśacyrjn© zgiromrd/.e a© łustowo rwo- 
tem© przez Krakowską Radę iRobotatiezą PPS.’ prao- 
tówko zmnacijowi m  prawa iwyboireae robctovk© .v. 
orea przeciwko dnowyżnie. Jako nafemuń jprzoina- 
wiałi tow. tow, poslow:«: Ignacy Dasujióaki, dr. E- 
tnil BPbroonaki i A. Sn z  cifeKW.Jki.

Jectoomy/Me przyjęto reaoto;© pwmfw Sa'szo- 
waniu orlywcgi wybancee^ w sprat«v4© draijTiiy 
cm  w sprawie oebnoay loteitorów. (Ptaeworf,niczyi 
tow. Kazek, «.

WIELICZKA.
W dm. 25 uisfja' odbył sćę ta  na aynikn wiiao pro­

testacyjny praetówto zpimaiohowa' na rówinę prawo 
wyborno, ochranę Sekatorów^ oraz przcriwlkc dro- 
ży2»io. Przemawiaj tow. Mai aa. Jednog-iośnae przy. 
jęto odlpówiednśą rezolucję, którą wybraaa defera- 
cjja wręczyła steraście.

P R A S Z K A .
(ICorespondescja własna).

W dn. 28 maja odbył się tu wiec przy udziale 
około tysiąca osób, na którym jednogłośnie uchwa­
lono rezolucję, wzywającą pos'ow P. P. S. do kon­
tynuowania bezwzględnej walki o demokratyczne 
prawo wyborcze i stwierdzającą, że posłowie P. P. 
S. mogą liczyć w tej walce na poparcie ludu pra­
cującego, który nigdy nie pozwoli narzucić sobie 
tych nowych kajdan i protestuje jaknajenergiczniej 
przeciwko bezczelnemu zamachowi reakcji sejmo­
wej.

Drobno wiadomości.
Prof, Baudouin de Courtenay rozpoczął sz e re g  

wykładów na uniwersytecie w Pradze czeskiej. Sę­
dziwy uczony wykłada po polsku o języku p o lsk im . 
Pisma czeskie witają znakomitego uczonego b. ser­
decznie, podnosząc jego zasługi naukowe i działal­
ność publicystyczne - społeczną.

o a w iE t t ś c i i  
filia®? iftwaiau i? lifie

n a  B I E L A N A C H

Z prowincil
lViezow.

(Korespondenci własna).
Dnia 15 maja r. b. stróż magistratu pińczwec 

'kiego obębnił po rynku i ulicach, że odbędzie się 
Publiczny wiec, na wtóry przyjechali posłowie za 
Zw. Lud. Nar. Mantyrys i Matłosz. O zapowiedzia- 
lej godzinie robotnicy miasta Pińczowa z tow. Wło- 
ińiskim udali się na wiec, gdzie ujrzeli posła, ale z 
byłej carskiej dumy. Mantyrysa i p. Matłosz*, re­
daktora „Ojczyzny" kieleckiej.

Przy rozpoczęciu wiecu p. Matłosz oświadczył, 
te zebranie nie jest wiecem publicznym, a tylko po­
siedzeniu członków Zw. Lud. Nar.

Następnie p. Matłosz przez dwie godztay nu­
dził swoich słuchaczy, opowiadając, jak to p. Aske- 
nazy delegat Rządu Polskiego do Ligi Narodów jest 
żydem i zgubi Polskę i jak lewica chciała oddać 
trzy powiaty Vi'ileńszczyzny Litwinom. Gdy słucha­
cze zaczęli się niecierpliwić, Matłosz oświadczył, że 
jest referertem i ma prawo mówić tak długo jak mu 
się podoba. Gdy mówca zaczął rzucać potwarze na 
P. P. S. i nadmienił, że „Robotnik" dąży do prze­
wrotu bolszewickiego i rządu Robotniczo-Włościań­
skiego, obecni na sali towarzysze nasi wznieśli o- 
krzyk: „Niech żyje rząd robotniczo - włościański". 
Wszczął się hałas, w rezultacie którego wiec rozwią­
zano.

Na drugi dzień p. Matłosz nie dając za wygra­
ną, zwołuje drugie zebranie, lecz już nie wpuszcza, 
jak poprzedniego dnia, wszystkich, a tylko mężów 
zaufania. W bramie kontrolę sprawował pan inży­
nier powiatowy, Skarbowski. Gdy mu zwrócono u- 
wagę, te  wypełnia funkcje portjera aa zebraniu 
endeckiem w godzinach urzędowych, za które rząd 
płaci, pan inżynier tłumaczył się, że to są godziny 
obiadowe, ale usłyszał w odpowiedzi, że to za długi 
obiad od 10-cj rano do 4-ej po południu.

P. Matłosz zaś tymczasem pouczał swoje wier­
ne owieczki, nic obawiając się przeszkód.

w .

Głos? czytelniM*.
Sądy m dwużeństwa.

Od p. Apokmji Bąkowskiej, którą mąż. Karol 
Bąkowski, ogłosił za umarłą, aby módz ożenić *fę 
powtórnie (sprawę tę poruszaliśmy w „Robotnika" 
z dn. 21 sierpnia) otrzymujemy list następujący: 

Sprawa moja do dziś dnia się nie odbyta, po­
mimo, iż chodzę od urzędu do urzędu. Papiery mo­
je odsyłają od urzędu do urzędu, obecnie znajdują 
się znowu w Sądzie na pl. Krasińskich, w wydzia­
le „do spraw rekwizycji’*". Sprawę wyznaczono a* 
dzień 24 marca w VIII wydziale karnym przy ul. 
Miodowej, ale, gdy słę tam zgłosiłam, sekretarz ka­
zał mi się wynosić. Mąż mój zapewniał mnie kie­
dyś, że mu nic nie zrobią, bo ma „silne plecy”. Gdy 
dowiadywałam się w koasystorzu, okazało cię, że— 
wbrew zapewnieniom — nikt z sądu nie sprawdzał 
tam moich dokumentów. Nie mogę się doprosić ja­
kiejkolwiek obrony sprawiedliwości, a tymczasem 
prześladowana jestem na każdym kroku, mąż mój 
nasyła na mnie ludzi, którzy mnie zatrzymują na 
ulicy, biją i Ł p. Chodzi mi już tylko o to, aby 
wreszcie wyszło na jaw w sądzie, że żyję, a ni# 
mogę się doprosić tego, aby nareszcie odbył* aią 
sprawa i skończyły się moje cierpienia.

A polonia  Bąkowska.
*  •  «

Sprawę A polon ji Bąkowskiej ponwzalBmy w
dn. 21 sierpnia, t  j. prawie przed 10 miesiącami, 
a do dziś nie otrzymaliśmy wyjaśnienia ani ze stro­
ny policji, ani parafji na Lesznie, ani władz sądo­
wych. Może wreszcie odezwie się ktoś w tej dziw­
nej sprawie i dopomoże nieszczęśliwej kobiecie o> 
trzymać świadectwo, że.„ żyje)? Red,

W składzie obawie. W. Ziemniaka^

W składzie obuwia W. Ziemniaka przy nL 
Chłodnej 39a kupiłam parę bucików zamszowych 
za 16 tys, marek, przyczem zapewniano mnie, te 
buciki są mocne, podeszwa skórzana, tak, że będzie 
można długo w nich chodzić, \

Ale zaledwie kilka razy miałam te buciki na 
nogach (i nosiłam je specjalnie ostrożnie), całe bu­
ciki rozleciały się tak, że chodzić w nich nie spo­
sób, przytem okazało się, że podeszwa zrobiona 
jest z tektury i linoleum, a nie ze skóry, W skle­
pie tłomaczooo się, że widocznie natrafiłam •* 
starą, zleżałą parę, ale to tłumaczenie nie mogło 
mi wystarczyć, bo 16 tys. marek to jest ogromny 
wydatek i nie mogę sobie na to pozwolić, aby buty 
za 16 tys. m. miały mi służyć na kilka razył

Przeciwko firmie W. Ziemniak* wnoszę skar­
gę do sądu, ale uważam, że fakt ten należy podać 
do wiadomości publicznej, boć przecież j«*t to naj­
zwyczajniejsze oszukiwanie kupujących. V? tej 
dzielnicy mieszka przeważnie ludność robotniczo, 
która narażona jest na szalony wyzysk w aklepadfc

Skonecka Janina,
Hrubieszowska 8.

Pasek w  aptekach.

Dnia 25 maja b. r. kupiłem lekarstwo w apte­
ce p. Goldberga na N a le w k a c h  i zapłaciłem za ni# 
150 mk. (za tę sumę dano mi i butelkę). W kilka 
dni po tero, t. j. dnia 31 m aja b. r„ zapłaciłem z* 
to samo lekarstwo (w mojej butelce) w aptece pp. 
Kalickiego i Lipińskiego w Mokotowie — marek 
263, a zatem prawie dwa razy tyle! Tak więc mie­
szkańcy tej dzielnicy — składający się przeważni* 
z ludności robotniczej — zdani są na łaskę i nie­
łaskę paskarstwa.

J. Długoszowski.
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Sprzedaż w największych 
s k l e p a c h  Ł a b a c z n y c h  

Fabryka Gfttodm? 29, tesl. 207-95.

intn u. bu ima Sitto
w żądanych ilościach ze składów w Warszawie 

dostarcza

l a s t j t s t p ,  ( u j n i i i i i ! ,  f ń r j t a  i t .  j .
WYDZIAŁ ZAOPATRYWANIA Magistratu m. st. 

Warszawy.
Biuro Sprzedaży — Kredytowa 2, pokój Nr. 37, 

te'. ć6 81.

Ostrzeżenie
Na rynku ukazała się herbata Cevlortska w 
opakowaniu podobnem do naszego l zao­

patrzona naszym N o .  2c5.
Amatorów dobrej herbaty i znawców prosi­
my uprzejmie o łaskawe zwrócenie uwagi 
na naszą prawdziwą etykietą z marką fa­

bryczną

W A R S Z A W A

zastrzeżonym w (Jrządzle Patentowym Mi­
nisterstwa Handlu i Przemysłu za Ns z. 75 7/3

7165/22.
Tylko prawdziwa herbata Ceyłońska pako­
waną jest pod wyżej oznaczoną etykietą i 

marką fabryczną.
W*nni podrabiania etykiety naszej będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności sądowej.

ŻpiGie prawdz woi berbaty Nr. 76 z m i
Sprzedaż w szęd z ie .

Wyzysk sublokatora,

Odnajmuję pokój od niejakiej Maurji Kowal­
skiej, zamieszkałej w Warszawie, przy ul. Śnia­
deckich Nr. 13 m. 17. Otóż, ponieważ p. Kowal­
ska zażądała odemnie po upływie 1 miesiąca, t. j. 
w lipcu ub, r. — niesłychanej sumy 12 tysięcy mk. 
za 1 pokój, w dn. 22 lipca po zapłaceniu żądanej 
sumy, wniosłem skargę do prokuratora przy War­
szawskim Sądzie” Okręgowym i po przeprowadze­
niu badania, p. prokurator pociągnął p. Kowalską 
do odpowiedzialności sądowej za lichwę.

Od tego czasu upłynęło jednak wiele miesię­
cy, a ja wciąż daremnie czekam na sprawę! W 
międzyczasie p. M. Kowalska, chcąc udowodnić, że 
została niesłusznie oskarżona, wytoczyła roi spra­
wę o eksmisję z zasądzeniem na jej rzecz czyn­
szu najmu. Od tego bowiem czasu nie płaciłem 
jej, czekając, aż sąd oznaczy wysokość najmu. 
Sprawa o eksmisję wyszła dn. 27/X w sądzie poko­
ju, ale została umorzona z powodu tego, że suma 
powództwa przewyższała mk. 30 tys.

Otóż w skardze, przesłanej do prokuratora, p. 
Kowalska stara się jakoś usprawiedliwić pobranie 
sumy 12 tys. mk. za pokój umeblowany i oblicza to 
mniej więcej w ten sposób, iż za pokój z usługą 
liczy tysiąc mk., za gaz i elektryczność tysiąc mlc. 
(później wogóle z tego nie korzystałem) za meble
i pościel (moją własną!) — również tysiąc mk., za 
abonament telefonu 600 mk., a następnie 5000 mk. 
za fortepian, który zawadza} mj tylko w pokoju, p. 
Kowalska bowiem podczas najmu przyrzekła, że go 
zabierze z pokoju, a że słowa nie dotrzymała, to 
chyba jej a nie moja wina.

Pozostaje suma 3000 mk., którą to p. Kowal­
ska nie wiedziała już, jak usprawiedliwić. W skar­
d z e  swojej dowodziła, że sumę 3000 mk. wzięła 
za przeniesienie telefonu jednorazowo, podczas ba­
dania w komisarjacie dowodziła, że 3300 mk. wzię­
ła odemnie za pozostawienie telefonu w moim po­
koju (wciąż się przytem myliła, licząc 3300 mk. a 
nie 3000 mk.), w Urzędzie do Walki z Lichwą 
twierdziła, żo to ca wstawienie telefonu na 3 mie­
siące, a wreszcie w Urzędzie Rozjemczym — adwo­
kat jej oćwtafasC-ł, że taką sumę dała odstępnego 
synowi, na kŁó-ego1 imię był założony telefon. Z 
tego wysystkiego okozało się, później, że telefon 
ten nigdy nie był przenoszony i od chwili założe­
nia stał w pokoju, który później wynająłem.

1 sprawa karna przeciw p. Kowalskiej już 3 razy 
była ra wokandzie i 3 razy ją odkładano: raz z po­
wodu niestawienia się Marji Kowalskiej; drugi raz

z powodu wniesienia podania « wstrzymanie spra­
wy, gdyż adwokat p. Kowalskiej, p. Drzewiecki, 
wniósł nową skargę przeciwko mnie do Urzędu roz­
jemczego, domagając się oszacowania zajmowane­
go przeżeranie pokoju, i trzeci raz — w dniu 27 
kwietnia b. r, na żądanie tegoż adwokata, powołu­
jącego się na nieukończenie rozpraw w Urzędzie 
Rozjemczym,

Co zaś do rozpraw w Urzędzie Rozjemczym, 
to 3 razy stawałem tam — i dotychczas — bez re­
zultatu. P„ Kowalska wraz z adwokatem wymyśla­
ją wciąż nowe pozycje, żądają obecnie zapłaty już 
nietylko za 1 pokój, ale jeszcze za pokój jadalny, 
(zamknięty na kłótkę od mego pokoju), kąpielowy 
i kuchnię, z których nigdy nie korzystałem, powo­
łują się na to, że używam luksusowych mebli, żądają 
zapłaty za gaz i elektryczność (chociaż gazu nie 
używam od 9 miesięcy, a elektryczności od 6) itp. 
Ostatecznie Urząd Rozjemczy zgodził się ca otak­
sowanie mego pokoju w myśl ustawy o ochronie lo­
katorów, z początku bowiem tylko słowa adwokata 
były miarodajne i o wszystkiem była mowa, tylko 
nie o razrachunku, zgodnie z ustawą o ochronie lo­
katorów.

Ale wszystko to przewleka się bez końca. Spra­
wę, która jest zupełnie jasna (chodzi bowiem o naj­
zwyklejszą lichwę, co mogę poprzeć wszelkiemi 
dowodami), odkłada się wciąż na żądanie adwoka­
ta, p. Drzewieckiego, od 10 miesięcy chodzę darem­
nie po najrozmaitszych urzędach, jestem wzywany 
na badania i t. p.! — Pókiż tego będzie?

Jerzy Witkowski.

7 f c l s  r o s p e d a r s u .
Kołowania ftioidy Warszawskiej.

Dolary St. Zjednwronyiah 3 25—3940—390 . 
Dolary kamadyjakio 3900—3890.
Marki nteiirrieckiw 14.50—.14 0̂0.*
Belgi* 331-830.
Londyn 17700—17500.
Paryż 361—367.
Pirata 77,00—75,00.
Szwajcarja 740—732.
Wiedeń 33.00.

r

SPROSTOWANIA URZĘDOWE.
Szanowny Panie Redaktorze!

Proszę uprzejmie o umieszczenie niniejszego 
sprostowania w wydawanym przez Sz. Pana dzien­
niku w sprawie zamieszczonej notatki w ostatnich 
dniach maja b. r, o zabraniu zwłok utopionego żoł­
nierza. Sprawa miała następujący przebieg:

Zwłoki żołnierza z 30 p. Słrz. Kaniów., który 
utonął w Wiśle obok cytadeli wyłowiono w Mło­
cinach, o czem doniosły patrole wojskowe. Na 
miejsce została wysiana warta i zwłoki rozpoznano. 
Ponieważ było niepożądanem, by zwłoki pozosta­
wały się przez noc na brzegu, zwłaszcza, że leża­
ły ju t dłuższy czas, przeto poleciłem kpt. Dankow- 
skiemu pojechać na miejsce z karetką Pogotowia 
Komendy Miasta wraz z sanitariuszem, zabrać 
zwłoki i przewieźć do szpitala Ujazdowskiego. Kpt. 
Dankowski spełnił polecenie.

Formalności z gminą i policją zostały załatwio­
ne na miejscu, protestu ze strony władz nie było 
i nie miał miejsca fakt obezwładnienia stróża i wo­
góle użycia przemocy.

Pozostaje z szacunkiem i poważaniem
Jacynik, podpł. i D-ca 30 p. S. K.

*
Szanowny Panie Redaktorze!

Proszę o umieszczenie w poczytnem piśmie 
Puńskiem następującego sprostowania w sprawie 
śmierci św. p. ppor, Dembskiego Mieczysława z 
30 p. Strz. Kan.

Wobec notatki, która pojawiła się w pismach 
miejscowych o utonięciu św. p. ppor. Dembskie­
go Mieczysława z 30 p. Strz. Kan., prostuję i wy­
jaśniam, iż ppor. Dembski znajdując się na brzegu 
rzeki, spostrzegł, że kąpiący się student nieznany 
inu zupełrie, Wacław Garliński tonie.

Nie zważając ną jawne niebezpieczeństwo, 
nieumłejący pływać rzuca się natychmiast odważ­
nie na ratunek tonącemu i wpadłszy na głębinę i 
Wil gltie sam wraz z studentem Garlióskim.

Wezwane Pogotowie wodne przybyło po 2-ch 
god/irach, oczywiście zapóźno by ratować.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wy­
razy szacunku

(—) , Jacynik ppłk.
D-ca 30 p. Strz. Kan.

Kronika*
Ciągnienie mil/onówkł. W czoraj o  g. 1 

pp. w  lokalu przy ul. Długiej 42 odbyło się 
ciągnienie tniljonówki. Z koła w yszedł nu­
m er 1,787,047, sprzedany w  Poznaniu.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperotura w Patoce w ciągu dni ostatnich 
by’* dłetó mleka, jak na obecną porę roku, co fi'ę Uo- 
maczy dość silnymi wiafawnd z kietruimków północ­
nych, .panuj acemi w gónuych ■wanstiwakłi atmosfery 
(od) 1,5 do 3 kim. wad z'i&m>i%),. 0  godz. 2 pp. wczo­
raj rodklad temperatur by) nasię. <uj-ący;

Temperatura (oajwyżezai -wynosiła wczoraj w 
Warszawie 18.«5, M'|a;4s®a 5»6.

Przewidywany .przebieg pogody w drutu dzisiej- 
geym: Praeważni© pogodnie, ciepktj, miiejscaimi 
(ewłasfccaa Polso© zswlrJdniiej) .wzrost zachmu­
rzenia ze skłonnością do bura.

Statki d® Bielan i aa 2-g')dz'nne wycieczki.
Po te a s  Zielonych Świąt Zjed .ccaona Żeglug.! Poi- 

| *ka wysyhć będzie pwrrstefik' co pól godriny do 
i Biofen. Pairestetlld ,-Polska i ,, Francja" w dniu 4 i 
: 5 b. m. o igodz, 0, 5 i 7 pip. (Wyruszać będą na dwra- 

godiŁimuo prze jażdżki

a) Taksa dla dOrsżek. Magistrat zaftwSeirdziii no­
wą taScaę dla dorożek: Opłata aa kurs jasxty pray 
odl-egłośc:. nie proedcraiczŁjjącej 4 kilometrów i -pray 
szybkości 6 minut na kSumetr, wyijosić będą© dla 
dorożek jednotoaniuyich w dzień 450 irndr., w nocy 600 
tuk. Za jazdę pomad 4 Jo fam. dopłaca się po 200 m. 
za. itoużdy kulr.ir.etir. ,Za j;,zdę od dworców kratejowyeh 
z toagBśe.m: o dg/ównego^ jak za touira zwykły, od1 
wbiłwiuiogo, gdańskiego i stacji M ajk i Marccklej 
rok. 1000, od pozostałych dworców i saacji iLołajek 
podjjiaadiawytłi oraz .przystani na W Sie mk. 800. Ja- 

! zda do Mokotowa, na Czyste, Wodę, Ochctę. Budy, 
! iPowązki, Mtrymicar!, iPe!iccywiz,.i.ę, Nowe Bródno. 
| Targówrik. Siełoe Siekierki, Gróchów I i  II — w 

stosunku jazdy za godzinę, prayczem płaci się za 
drogę powrotną, bez względu na toi czy pasaaar po­
wraca, Qp’ata za ku®s jazdy domiką ipairioikoiiiną -wy­
nosi o 50% więcej.

No-we ud«g;’dn?enia na dworcu głównym. Po­
nieważ z nadejSctemn pory letniej Ifeba kas dla pa- 
aańei-ów pociągów ipodmLeijaklch na diworau głów­
nym okazała się euiedoste'ecama, dyiretkrju ‘toctejowa 
z dinfam w-czoraj-szym od gtxlz, 8 ramo otworzyła 
d-wi® dodatkowe kasy dla, pociągów podmiotBto'eih. 
Kasy t© mieszczą się w osdbaym (budynku, idąc od 
ul. Mwrszaltowslciej po lewej stromi©, gdzie dOrwalej 
mteśoiła się .poezefefca <#b publrcaności, oce/etoują- 
cej na- przybycie podróżnych (przejazd .miięuzy ul. 
Chmielną a M^rszaldcowśuią).

Z urzędu p«czś'wngu. Uraąd pocztowy IWaraza- 
w* I (Piać Napoleona 8) w dm 4 -azarwęa <r. b. bę- 
driie aimlknięty dli® puiblica'cspj. praca o ły  da eń, 
w din .5-ym, czerwca otwarły będzi-e od godz. 9 d)o 
II-ej .rano.

Ob^zy wakacyjne Y5ICA. dla młodzieży. Obóz 
wMcacyjny dla m'odaieey od Ta?t 12—18 ma czte od 
1 .lipce do 1 w radują urządzą kierownlct-wo YA-fOA. 
w pięto ej. -lesistej .mtojsoowieód n®d B.agiem -w oko­
licy Wl-odaiwy. Program olbpjim<nv®ć będą© ćwicze­
nia ci©®eorae. zabawy ruchowe, taw irayśSr®, wyc:e- 
czlri, pogzda-nitoi j odczyty, Lfteestnlicy dbozu ms-ją 
Zhpewmkmą łrodk-liiiwą opiekę fc&a-reilcą. Obóz eWl- 
ozomy jest na 200 osób. Opłatą wyniese około 30 
tys. mardk miesięcan-ie. Bliższych tcformżicji udzie­
la dyrektor obozu p. Ftoiad Mossi-ng (Al. Ujstadi. 22).

Kwesta bu T«w .Opiolu a»8 alf rotami po p®‘e- 
*tveh nfcwivli i żofniera-eh. "W dn. 6 i 7 cz-irw-c-a 
cdbęckzie się kwesta na Tow. opeld nad sierotamii 
po po’eglydh afiicensoh i Ao’niiletratch.. Plon'adzie pr®». 
z«*mone są ®a ce3e. zudozwne r. uteyirre arem dwóch 
domów Tow. (w OYarsasnW®* kPa-.ry Blocha i w 
Skofiiiim-iwi'®!), w któię-eh wj-cśiowuj® srję przesał-o 
200 9'orot.

Loterja Oierwetiogę Krzyża. W dn. 20 czerwca 
odibędsiie tóę ciągaiem-iie Werj! Oserwionego Krzyża. 
I. sśytug-.j® -kj opiekuj© s:ę imwaiiidami, sneretam'i, 
clroryimi i ropeflrjantóamfi, wobec tego lotierj?. arsliu- 
guije ma caparcć®. Poaostałe w niiewtalk-ej Jtóśa' ibi- 
ieły na/bywcć można w rtfdzlaSaifh Towtrrzjwfw*, 
bank-sich, .ma-gnzynech, sbfeijmcti i u  fcoMctorów,

Konkurs na b-uszurę, K<4o m-i.fod1 itików cgrod- 
a'citwa cig’at?7in .pio raz dnuigi itomfeurs «m. ś. -p. Jtn-i- 
ny. Blzenbergerowej na 'broszurę dJa niffodzicży. 
Broszura uva mieć ,na celu: zbliżeń-:® mbsiaca" do 
przyrody roslnroej i bwizenil® zamiłłowiai ia do o- 
grodJiictwą dicgą -wsfcaowi i zachęty do oiboowamiia 
b roślinami i ob-swwo wanra- idh w maeśośe d na wsi, 
począwszy od sBc?jup'ydi nam rośYm w pofceju, t̂ooń- 
caywnsy na (rclHoadi w ogradtóe w poła d w le.d©; 
zsranryrimjainde z (ro®woii«nii nośFiia, oraz z pedytkiem 
z  nich w zn-aczcaliu' u&ytłeoiwiem. hygjemlczmem i zdo- 
bn.czem, jako rośi-iny ca-lej łab Jej cnęśoit żywiej al­
bo martwej. Sznzegóow® wfwurjki ’komtoursu wj.-ia- 
je. albo na żądiami© w.-isyłą .porztą  ̂ oraz węs«’.k-'ch 
wyjftśr i«ń odziete prezes -Ko-te p. St. S'hSndteld w 
godzinach -biurowyich w toaralorze zakładów C. Ul­
rich ą, Ceglaną 11, tel. 9-25.

ODCZYTY I 7KBRANTA. #
Zjazd praeds'Jiw'citli samorrądownj opieki spo- 

łocznoj w Wairaraw® odbędzie się 18 cflerwns; 
kami® uczesftnikdw ajażditt w fo&sta Wy-daiabi o- 
p-iefei i pomocy s-poeranej M:«g:«fcra!ra m. ri. (Warr- 
SKanry, u.l, Krnk. ’Rraedm. 60 l piętro. Zjlsad (bę-tei® 
trwał trzy da:L Na ejezd zgbszao® r.o-taly referaty 
ttastępując©: o opieoe eipolecsmej w K^ugre óww, 
iw Wiełkopolsce, iMa-fopołsco i  ŚląK-tei; o ctpóeoe 
mad m-'emowlgriieim-, dzieofc'em i roalką. o -o- 
prece nad do rosły mf, refonat fimanso-wy-; S-Jm a 
opiek® społeczna, samopomoc spoleczra w zrkresie 
opieki sipotoscznej. U-raastmicy zjc»diu zwiodą:,/! -będą 
Łffik ad-y opiekuńcze.

Z Kn)» polsko - włoskiego im. Ueorard* d*
yirci. Sekcja gospodarcza za-wiiadiami® czteiników 
Koa, ż® zebrani© ©rgs'aizacyj-n© w* spnatwd® przyję­
cia dz-iienn-ikairzy włorkich praea ICo'o Leonarda'od- 
będfde się ,wc -wtorek d. G b. m. o godz. 8 wlecą.
(Ordyaaoka 5),

WYPADKI.
SAMOBÓJSTWO CZY FRZYPADKOWE 

ZABÓJSTWO?
(m) 'WiaKioim-oiić o zi-BtinaetfcmćM, sfe -w- miesTika- 

niu wiicwn-em przy ul. Wolsk ©j .88 (pceSeasrofcoraiegw 
12 tocun. pdKcyi SS-'k-bningo Franokdta Łufcowskiiie- 
@» praed-tawia się -nad z wyczaj zagadlicrwo i tragloz- 
mie.

Cteteirecih ipostariMikowych wispoinuniawęgo komi- 
sarju.tu. w tej to b -e  i LuflanMtoi!, po oteynKOiiu 
pemrji w di mi l  ib. m... po -siużbiie. finwajacej do 
pólmooy, udiali sżę w»p61in4e dó regtsturacji- .,Kresów, 
iw” ma Kraik, ipraeriim.. (nGsJ-ęuni© byli w -ntetkaniii 
jodnego z trcwcćir/ltoów -llbujjl «iró%Q'e oA po'ud-

do goto. 2 pp. zek-ońrajdi (uctsfę w terze „V4t- 
j aail“ na rtgu ul. Elektorata©) j 'PrBcdhfad:ni®g.

Tyro®.'-ssem żona btśkowSkfcigo, zara ópokojoiua 
; ittioabecu nśeią męża. oraa potraibając ą»auóęduy oa 
i aatoupy p-i-aedświi-ąteOTma, sk'orew®’® erę w  stronę 
: itoamis tfjahi. Jadą© t-remrwajetm. Lufcrawsfca w dino- 

dz© aauwrśyla ma -ul. Wâ -tolcH dorożJlcę. w Której 
, jeite: jiej imąi -w towarzystwie to»i®g:- jego poate- 
; nro-k'ov-cgo 12 -knun.. WiteidyHża-wa Nor<b®trcKiite <Że- 
I łazn® 22).

IVwróciwę*ji d® domu. Łuk. aawBc’a  rclbić mę­
żowi wymówki, że vraci(pL«rriądze, a  ona mi® ma zo

00 kopać żywności-. (Pijany Łukowski oburzył trięf i  
z.tr-Kząc. się izowił ieffii© 5.000 unik. W CBasi© dal­
szej sprzeozki puŁcjjnt usJowa boujo -uderzyć, a 
gdy pmoeeakodeii m-u w tom Ncrbarazrk, Łukowski 
OcbwyoJ za futoral. clicą© wyjąć -rewolwer. fWjdżąc 
to żona a-wrsi-t .braiutoa. poibóegia % trojgem p  acat-cych
1 wyAtrrszonych dzi-oci do mJasRfcaaia sąsiadka A- 
deam-zjkawetf i ukryte; sćę w szafie. iPo up-yw le kitt- 
Icu m mul rozTeg’y się 3, szyibJco :po s-oibie mastępu- 
jąpo. wyslawaiiy rewolwerowa. Gdy -wbiegli tam Lu- 
kowritoa i sąjicdBl. austaE w miesakanju ba pod-o- 
dae tylko Lukawrikiego, doióiy jtua '..te dawał maku 
życia. Obck ai-ego leżał rewolwer. Śirsinrć otettplua 
wskutek rany ipoaliraatowej z prawej strony glmwy 
za ueheun. pirzrxzem kul-a wvysaia z towej siir. ny. 
Druga kuta pirzeatraetl -a bul na pra-wej cuudae, 
wroazcie erase i a 'kuOa u'dt wiHia w śc-iiaióe.

ZasJairmiowani sh-aiła-mi -łoketor-y wybieglf s  
m iesżlwń do sieni' i zauiwirdyiB, że praez 3 5 4 piętro 
szedł ipoliojant zwyik yin fcrotoiem. zaś j  a ma 1 -i 2 
pi-ętrwe, gdy .wzmógł się alatran tókztonów, pol-icjanit 
to.i schodził iw schodach szybkbn -torotoiiem. JNantęp- 
n © wsiadł ii o cczetoującej pczed d-xmeni dor.iżki, 
każąc się zawieźć oa u l Żebjzną 72. Załedwńe d-o- 
rożka- adążyia odjechać, z domu tego wyb'eg’o kil­
ku lokatorów, 'którzy zawtóioroili n® bTńazi-go po- 
steniwukowcgo o ucieczce Norber-caateu. raiato-imcgo 
BSibójcy pcd-Lcjaata. PcMerankowy wsfcoaayt do prz®- 
jeź’fojącego ^ ’anoebodu, d-ogoni! dicm:ż‘kę pirz- regu 
ul. Chłodnej i Okopowej, poczem pra&waózi Nurbsr- 
cżaitoa do- 7 k-om aatrjatiu.

Bid-any przez 'komisarza Ds-ew-uTJsfcego,. Nar- 
w<rcz.c;'k ô wuaickzyi!. ż;e Wikrat^e if>> tu/ci€»QBce <iany 
Łufcoiw: fcego -p-cżcgiiieł erę z mężem jej i  wy aodl 
i siraa-óiy jakoby -nie siysz-J. Pa dowoź aressic-wa- 
ny był nj© mniej pijany, m ż Łakowsikl. przeto dal­
sze bankin.© .(vraerw-uno do dnia wra-ir- j  z-'-go.

B.vdiany wczoraj pu-zftz z Slępcę ttMzetlr.ćka" uraę- 
du śledczego p K-umąto-wabeg >, Norbercraak w dal- 
sziym cćągu obetawał pray ) c-m samem zeanaxiu 
Norberczaka zaprowadzam© do więzienia.

Islmięj© -przy; tura zeal© prztlpcdni-c wega *HbóJ- 
stwn w czas© SBBmota-.nm się. -ma oo -wkizują t r y  
wystrzały. Zmarły tr-rgozną śm-iercia ipołłcAint 
z toną w jaknaJlepaBej zgodai® przosro 11 Lut O- 
prócz żony, .pozostało po aim troje dajeci (...ajit-r- 
sze 10 la t.

Mn/k* zl"dzicjsk*. W drn-lu oregdrjravm citonlo
? «  o 'Pb. i k r o c j a 1 di-«nnt n-. -50 ,pxr ml M- r- 
s «  (toowistoiej A raa femuga ąposSraegte j-ib;^ś mAda 
kybeię, Sij-bilw wybjcgwj^cą. z b .w y  nu uuuę. J*©. 
biega za i.-ią i usiłowała ją sitrzymaić. gdv ta  od- 

fo/weJ °hok sha-rui-ace pcki-eck i szrUtoo ul-oł- 
nua się. Wifedy dozo-rczyia-i zatr/ycua a owi# stanwe- 
kę, , i . zażą-tute ótouzami-ą sobie p-kieoitoa. Row state 
kióJiń*, sfóra w ywo a a .egowidio, co widzie ste>
ru&.ik®, wesz a do bramy i usik-w.rljj dkxzorczym:© 
przfikuipić, wauwi-ąąc jeij w rękę k-Vikusel mcirak. Ta 
jędioak n:® przyjęła p «  iędzy, Jeez weawa’a pcAi. 
cj.i-nla. który staruszkę aabrat io  tfeounćBair̂ itu 13, 
gtiz © okaaalo ri®. ż® w paki-ecltou byży u -trco laia 
zlodalet'eki®, 'ak zw. „fKwtkA. mk  skaruVika o&aa- 
■a się Waierja Rypslca (KnxKbmalna 81) 4 -t 66. mat­
ka i babka całej licznej z'ad2iryskiej neriziny- zna­
na dobrze policA iM-O.da- kobjCitn. k  óra zbieg et, nio­
s ą  naraędza aloizeiiski© „ma nć/betę*. a (p  dail o- 
osekiwoi'4 złodtleje, kióray zootali prarwdicpti dcłbiniae 
spłoszeni ł zbiegli.

(m) Wypcdek kolcjBwy. Pomięitey iRr gą o £Fłui.
damii na -przejeziliz:© MaureĆn parowóz pooiaigu nr. 
626 uderzył 'idącego p« t e r a  koflejav.rm z  P ud -w 
stronę iPrsgi mieraJcsńca Taągówka (Ot-srohitetoa 8) 
56-latoiegio Michała Wrzask,.:. P« oę t anku w 18 
kamijsarjucie n* jPetoow iźiiie,’ ronmego w głową, m  
stan .o ciężkim, praewitzuomo do supitafia iPraemi*- 
oiiejia Pańskiego.

(m) Aresztowanie. Na skutek teletcirslranego zs- 
wiadtafnionią łcomendy policji w Wiamsariwij® pizea 
bomJsisrj it policji w Sosnowcu. ,poł cja w  iM Asto- 
wię a-rosotowaa jadących dartźką; Bchramta AYiie- 
czorłc -craiicffla z So mówca i Jana Filedia torn. Są oni 
pon-ej-rapni o do-kono i® kiuidzjeży kasetki żel, crs^  
zaiW'i©rająicej 5.000.000 rok. gotówką,—wfcsnoiść iins- 
polaiOTa sżk-alnego w iDąbrowt© Gónnd nej. Areszto­
wanych iKraewiOŁiionio do policjj w Sosno-wiou.

Bieczy z napadów. W kornie dai© policji ipowf*- 
tu wanszaw«toi®go (Nowy świat lf) miód-uj© wie­
le -rzeczy, jak- garderebap biiwtarja piuócry itp , za­
brane podezos rewizji na ,^netiniacihv‘ ba, dy-etoich, 
które to feeezy mogą cii. ma tolóry ih, w ost itrach 
cztisach dokonano mripndów 'banidynikkli, oglądać, 
począwszy od środy 7 b. m.

(at) Wypadki w maju. W dbVg'ym TOiesąoo 
odeibraio s©b,« żyw e 20 osób (44 mężc^izifi i 6 Jco- 
bat), Najwięcej, bo 6 OFÓb (5 mętozys; d tekbiEit>) 
po-pe -rr'lo 3.snw»bój-<two na ponnooą bremi p  A.r j, 5 
osób (3 mętoBjzm i 2 kobiety) crindo są , 2 o&dby 
(męaezyaną i toabietri) wyskoazyly okaru , 3 os łby 
(2 męwaywt i to b  ePa) 'Uiicinęy ,uimiy61tóe -w W.óte, 
pow iesiły edą 2 cftżby (mę*.-ay«aa i kc-biat*), wrest, 
ci© jedett męśceraona poderibaąJ ga-rdil© i jedei a -  
trul się gazwr. Zabóy--itw i Bbrodinii1 by'o 5. •Poi nów 
jtajsolow.mo 42. -Pod kołami bramw. &'ów ip̂ j-idcsły 
śtrjtarć 3 osoby, 10 za) cd.nioai© cigżiaae lhib kżcjaBB 
©brażenia celesne.

(m) P°ż&r. W miesftorm Rcm my Cz imaw.
słricj rzy ul. Srebrnej 12. wwkuek p:-7/xita-wlenia 
w ku'ch-ni- wa moc goracesjo p c p o u  w toub'i-e zaipa- 
liła s ę  pod'ega. 'M, row-old oddziaj straży ogniowoj,

. po wyiraib.'ro'ju części pwfegi, (po-żar ugi sił.
(mj) Nagle z?©nv. Przy ul. Ż'-b iej 20 TimeTf na. 

i sjle z niewułJicmej- przyczyny robotnik 40-letni Jó- 
j z d  Żywcaak.

— Przy ul. Pa-wtój 16 ziroarl nagle kupiec 72- 
letoi Motiik Piwhiroam, *

(ml) Wypadek tramwajowy. -Przy ui. T-rgowiej, 
przód domem nr. 56. des:®1 się pod brwnwsj l ozior. 
ca m-iiejstoi 39- Jetnri Syin-.cm Jarosław/ki (Brciłoo- 
■wą 18), 'który byi paddhmi'©lo«", Prsawaintoowsi e- 
gO. T naiuaroi tHiczrceiini storonił a czoł^  ̂ prsewioaSs 
Fogotiawie r'o szpitala PfiMiri© ten a iPzńsfaiego.

(m) Przy pracy. Na ramp'© towarowej dwora*
w^teryfciego ’wotój* Aleksy Śktasrz CVWśQ9Mm2Ó)
•w czas© iadiowmaria detsek z iw«gonu .na p-tóif rmę 
sjpsdił a wag© 'u i zł®me!ł prawy cbPjzric. (Pcsstvoo- 
fcowTjroego przewieziono dorożką do sapliada Praes- 
mjoraia Państbego.

.— (Na forcie Bem'--? rua Wiofti słcnzynii? n-i-rygniio- 
tła d)w-i© rcibotoćce-: 20-leteią JM w gę C fc-ctoą 1 
SóJtełinią Roz'’)]® Lalcs'fSefca. Keratessa o  mes a ra­
ny rwian© stopy prawej, draya.—rany rwrr© czcła 
i ipirOTifPg,o podudzia, Latosióstoa pirzBiwiiezOTn* do 
SHpitala św. Du .ha.

T e a t r  l M u z y k a .
Teatr Wielki. Dsńś drugi j  cstsstF.i -występ A<8*-

m i Didtara. feióry wytoua ato-e Zbignie^E ,w .StiMB- 
oiym d'wx>:T/.e *. Jnitaw ..d fita ,«

Teafp R 'zmsltości. DÓiś ii jutro ,jS -tblcikajtaifear. 
Teatr P> L ki. U z i i  ,iut o „Ham'iaS”.
To.itr im. Bogusławskiego. Diriś d jutro „MPody

!asr'.
Teatr ReO ufa. Ite ś wiece, i  juVo .JindaaB*. 

Dizilś o godz. Z% ,plp. ,JW małym damtou".
Temir Mały. <D*o§ i jWro *JRaj aantiJwćąiy. 
Tca„r NJw-aśe'. Dz'« i jrotro .jSarr niil -ftai'*. 
Teatr K 'mcdja. Dziś i  jutro ,vR-z3łocb»  ojeo- 

sbwa”.

i
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K I N O

P A Ł A C E
«

C h m i e ln a  9 . T e l .  51*14.
II. m uz. S I  G r a b o w s k i e g o .

Początek o g. 5-ej pp.
JEJ OCZY

D r a m a t  w  5 - e i u  w i e l k i c h  a k t a c h  O l a t n

wweweiwwwweyi
odtw arza 4 ro!e czterech  głównych bohaterek  

dram atu .

Ażeby dać m ożność szerszem u ogółow i b liższego po zn an ia  sic z n aszą  firm ą, a  szczegól­
n iej Tym którzy dzięki sta le  w zrastającej d rożyźnie  n ie  m ają  m ożności cośkolw iek nabyw ać p o stan o ­
wiliśm y w ciągu

10 dni t  j. od 6 do 16 czerwca przyjąć 150 Okstainnków na
GARMI I"URY MĘSKIE

z p ierw szorzędnych m aterjałów  Tom aszow skich fabryk na najlepszych  dodatkach  po  cen ie  praw dzi­
wie konku rency jno -rek lam ow ej ____ ____

4 3 .5 0 0  m a r e k  
O  d o b r o c i  m aterjałów  i w ykończeniu  rozpisyw ać n ie  będziem y, każdy to  m oże spraw dzić 

n a  m iejscu
Wytwórnia Ubiorów Męskich W a cłflF W /- M i o s z a l s k l

r  p  N T p  ft l A O D D Z I A Ł
WARSZAWA? POLNA 52. WŁOCŁAWEK, WARSZAWSKA 15.

w

T y g o d n io w e  p ism o  s o c ja lis ty c z n e

T K I B U N A U
J.

W yuhadzi pod r e d a k c ją !
I. B c r sk r e c o , K. t s a p ir t s k ie g e ,  I. G a sz y ń sk ie g o , T. H ołów k i, 

M. (w iedzialkow rskiego, Ś t  P o sn e r a  i Z. Z arem by.
U k aza ł s ię  N r. 22 1 z a w ie r a ł

Z y g m u n t  Z a r e m b a .  Po  K ongresie Zawodowym . — » i e c z y * l * w  N ie d i i a lk o w s S c j .  id ące  już 
p a l e n i e .  -  K a z i m i e r a  C a a p in o k i .  Ks. A dam ski I ,e g o  p a r t£  (dok.). -  D r .  W.
R obotnicy ro ln i a M iędzynarodow a K onferencja Pracy. -  Na W idnokręgu. H e n r y k  B e * .» - s k « .  
N acjonalizm  w czerw onej todze  prokura to ra . - Spraw ozdania  naukow e. P r « s M  pism . -  Kronika 

ruchu  socja listycznego . — Przegląd  pracy. — Przeg ląd  polityki zagran icznej.
W a r u n k i  t r e t  u m e r a t y  od 1 kw ietnia r. b. M iesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk., 

K w arta ln ie  6U n k., Z e c i t r l r ą  yocw ójnie: w A m eryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru  pojedyńcze-
co  60 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży  pism .

F e  c i  k e j a  i A z w i i u R t r a c j a s  W arszawa, W arecka 7, tel. 230-44. Konto czekow e Nr. 532 
A dm inistracja czynna codzień  od 1 1 -4  PP. R edaktor przyjm uje w sobo tę  1 - 3  pp.
P.S. Nun er okazow y .T rybuny* wysyła się po  nadesłan iu  adresu .

|  tliebjuiah Oltazja dla PF. RzenłieślaiHśT̂
500 Garniturów po 7.00(1 Mk. za Garnitur

(m arynarka , kam izelka  i spodn ie)

„ P O L S K A  S K Ł R D M i C A  O D Z I E Ż Y * *

W arszaw ie, ul. Szp ita lna 9, tel. 94-12.
W ielki w ybór u b rań  od Mk. 15.000 do 70.000.

p rzem akalne , u b ran ia  sportow e I dz iec inne.
Cany k.onicureneyJn<

Palta letnie, n ie- ■  
ńeclnne . I

l ° *  mmmmi

P R Z Ę D Z Ę
Mocny s l V  Z G I E B 8 K I

1 bawełnę poaozosznlozą
różnych num erów  po cen ach  przystępnych po leca

3 9  fil 531-37.EL Władysław,
D a fę  n a  r a t y

Miesięcznie lu b  ty g o d n io w o  u b io ry  RtęskiB i ClKrycią
riam sk la . Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 8. Bocko, E ia k tu ra ln a  4 5 . T elefon  511-45.

Dr. tned. fildten
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niem oc) 
Lecz. prom . K oentgena Wieika l i  

do lt> r. 4 — 7.

Ii. F. MSIiiSISJi t U T
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis C hłodna 26, tel.

99-29. Od i - 3  I 5—7.

Dr. F. Stiller 'horoby
skórne  I w eneryczne. K r ó le w ­
s k u  2 9 a .  T e l e f .  3 2 -1 7 , do 10

r. I od  4 - 7  pp.

it. l  bosa
skórne  I dróg m oczo* . Bad. krwi 
na syfilis. Z.iel«s<e 4 2 ,  tel. 42-11, 

d e  lu  l od  2 —7.

Or. L BIILEJA0W5KI
C het. w ener. I skór. 2 t « t *  5 # .  
Tel. 121-Ml. Do godz. 10 rano  

I od 4 —8 wiecz.

Dr. M. luchendler
b. lek. poflkl. prof. Lesser*. Chor. 
wener. I skó rne  (włosów) n iem oc 
płciowa od IO—II 1 5— /  (Panie 
ll>» — 12*4). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Ot. sil ktiaiiia
w ener., m asaż, kosm el. lek. Or 
dyn. wyłącz, dla kooiet. K r u c z r  

31. Od 5 - 7 .

D~ Bram9

ZĘBY Korony, m ostki, p rzeróbka tarych  zę­
bów. R eparacje  na poczekaniu . Ro­
bota  so lidna. Przy pracow ni gab inet 
L ekarsko-oentystyczny. N iezam ożnym  

ustępstw o. Ż elazna 55. W ejście 
z Łuckiej 2 m. 8.

N A  R A T Y
W y b ó r  l e p s z y c h  u b io r ó w  m ę s k ic h  l damskich 

D. N a a a e r s z ta n d , T w ard a  Mp. 2 0  m . 25
(lewa oficyna 2-gle p iętro). 4

UWAGA: Sklepu  nie posiadam .

r a Z arząd  8  kl. S z k o ły  R ealn ej

T . S a d k o w s k ie g o
w  WARSZAWIE, L eszn o  8 4 , te le f .  72-81

I
p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  z  i n .  K o r tz ic ó w  i O p te h u u ó w , 

e g z a m i n y  w s t ę p n e  o d f i ą d ą  s i ę  L ,  13 i 14 t a e r -  
P k d ^ i i i a  p i z y jm M .e  K i> n c e i a r ja  S z k o ły  

d z i e n n i e  o d  9  r a n o  d o  i p p .

p o o o j '
■  z e  e g

I z
D

N A  K A T Y  i za Gotówkę!
T an io  i e leg an ck o  m oże się każdy ub ie rać  w pracow ni u b i o r ó w  

m ęskich  I dam skich

N . S O B O L
W a r s z a w . . ,  L e s z n o  7 3  m . I, T e l .  223-412.

UWAGA: Na składnie wielki wybór maierjalów angielsk . I krajowych.

f a raty i za gotówi:ę!
najnowsze fasony ckryć damskich, kostjumów oraz palt dzie­

cięcych sp rzeda je  na basdzo dogodnych w arunkach

PHYC i s*ka, Nalowkl
w  p o d w ó r z a  r .o w y  b u d y n e k ,  s k l e p  f* 

h r o s i m y  s i ę  p r z e k o n a ć .

13

w enerolog 
z Petersb. 

Choroby w eneryczne, skórne  i 
płciowe. N a w y - a w i ł t  4 6 —13, 

do  9 '|,  r„ 12—3 i 4 - 7 .

ttalirzn
o d d a je  cynkw elss 300 funt. Po 
kosty, T erpentyna, Farby, najta  
niej .ŹRÓDŁO MYDLARSKIE 
HOŻA ś b  3 , vis & vis Bazaru

łirtretjzm Rewnatpi
leczy się  m etodam i ^izykalnen i

w frttafcie PriyrodQicczniczvR 
8-ra J. fcliG AŚi liiGii, Samu li

TELEF. 139-22 i 132-02.

iii. H i .  Ha t u i
C hor.  w ener . ,  sk ó rn e ,  ai alizy. 
P rzy jm u je  I — 3 i 5 — 7 I pó l  w. 
M ilą  ,* 3  m .  12, t e l .  4 0 U—ab.

moczu (go 
nokoki), plwocin, kalu itd.

saiSsattSMatRu
b. asvst. przv szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew I I —5.

D a j ę  n a  r a f y
o k r y c i a  d a m s k i e  n a j n o w s z e  f a s o n y  

M a rsza łk o w sk a  5 8 - 6 .

JCa Hak!! Dla PAŃ i PANÓW O krycia d am ­
skie, kostjum y, i Ubiory m ęskie

<• 11:51!
K a r m e l i c k a  17, m .  g ,

w b ram ie l-e p iętro .

Ostatnie modele. N ajnow szy krój

N A  R A T Y  T
i za połów kę n a  dogodnych  w arunkach. O krycia dam skie, m ęs­
kie I kostjum y w wielkim wyborze I najnow sze fasony w łasnego 
wyrobu. H .  ł S z c z y p i o r  Św iętokrzyska 35 naprzeciw ko Szkolnej

Or. mei fleresiender
chor. s k ó r y ,  p ł c i a w e ,  w e » e r .  
od 8 1/, — S i  r. i 6—8 w. Pani* 
3 — 4. J l e r a z o l i i n s k a  7 ( r i i i  

B r a c k i e j )  t e ł .  ó O J - l l .

M i }  M

it i ą  q  ą  »■p y  ty g o d n io w e  lub  m iesięcz*  
N A  l \ A  ł  T  n e  u b iory  m ę sk ie

Elektoralna 22, róg Solnej (Sklep narożny)

D a j ą  n a  r a t y  *'
P O L E C A

Pierwezorzędny ZaStlad K raw iecki
m . b o r s u k :.

Ul. Z Ł O T A  76 57 m.  30. Tel. 406- 17.

a ® *  N A  R A T Y T
m ie s ię c z n ie  lub  tygodn iow o .

Pracow nia okryć dam skich  I kostjum ów  oraz ubiorów  m ęskich  i 
m aterjałów  łokciowych (najnow szych fasonów).

W arszawa, Ś-tft J e rsk a  22. m 18 Telefon Sul-64 (vis a  vis P lacu
K rasińskiego).

D a j ę  n a  r a t y  £!!
G arnitury M ęskie, P alta  Jesienne I letn ie. O krycia, Kostjumy 
D am skie oraz Towary M anufakturow e. F r a n c i s z k a ń s k a  3 ,  m .  6 , 

T e le f o n  4 0 2 - 8 2 .

H a  r a f y m Sasięcz...j lub tygod 
1110180 okrycia i kostjumy 

d a m s k ie .
L e s z n o  2 7 , m . S 3 , telefon 403 88.

(V i* - ś -w is  k o ś c i o ł a ) .

Teatr „ G u i  P r o  d u o *1 00*12—/ f o d V p p .
Z udziałem całego zespołu,

1) W l u s n a
2) L e g e n d a  w a l c a

3) T e n  c z y  t a m t e n .  
4) „Uf u c h ń

OPONY 2 KISZKI

M arszałkow ska fż

oraz części do rowerów 
najtaniej sprzedaje

Aleksander Feli
F i l j a  w  K a l i s z u  u l .  K a n o n i c k a  7 .

P ra w d ziw e  K au czuk ow e o b c a s y
s ą  n ie z r ó w n a n e j  tr w a ło ś c i  i u trzy m a n iu  fa so n u  

PALMA -  KAUCZUK.
SKŁADY FABRYCZNE:

Dla Galicji Zachodniej u Dla G a’lcjl W schodniej 
KRAKÓW-LIBROWCZYZNA 8. [I LWÓW-ŻÓŁKiEWŚKA 37. 

Dla Poznańskiego I Pom orza 
PCZfcAŃ, KANAŁOWA 18, TEl, 60-16.

F  E  R  B  O  L

6r. nei J u l )  a  6UT
N ow ogrod zk a  >6 36 , od 1—3
i od ti—7. T el. 202-11. C ho r we­
ner. skó ry , w łosów . Imjcz prom . 
R o en tg en a . K o sm ety k a . (Z n a ­
m iona. p lam y , b rodaw ki i t. p.).

1 UlitliUŁiHit uKuatlc. j
11) W-iii SZUSU WIO. 2 -
zaszczycona najwyższeml- nagro­
dam i, m istrzyni cechu  Warszaw­
sk iego A. W iśniewskiej, W arsza­
wa. N iecała 12 te lefon  72-04, za­
pisy codzienn ie , uatenty, pod- 
mistrzowskie, m istrzow skie, da ją  
ce praw o otw ierać szkoły, p ra ­
cownie. Uwagaill Wyszedł z d ru ­
ku podręczn ik  kroju d la sam o u ­
ków obszern ie  opracow any. Na- 
Dywać m ożna w szkole i księgar- 
m ach. Na prow incję wysyłka za 
zaliczeniem  pocztow em ._________

Gmiaij sięcy, p łaszcze od 12
tysięcy. Uszycie garn itu ru  z wła­
snych lub pow ierzonych m aterja­
łów Ź0 tysięcy. Krucza 24 .S k lep  
Polski*.

j SO i M i t *  sportow ych naj­
nowszych fasonów  różnych wiel­
kości z pow odu zasto ju  w hand lu  
w yprzedam y pojedyńczo I hurto­
wo każdem u kto zwróci koszt 
uszycia, m aterja l otrzym a darm o . 
W yprzedaż t r w a ć  będzie do  2 
czerwca. W ytwórnia ubiorów  m ę- 
sk irh  Sipowski i S ka. C hm ielna 
49, fror.t li p. m. 5. Tel. 2.2-93.

( i i i
.kl.

rzystoskórny  I chem lkalję  
na jtan iej sp rzeda je  P oznań- 
M arszalkow ska 72.

fitl9 O piekł R odzicielskiej przy 
lufo Sem lnarjum  N auczyciel- 

sklem  p. Strum fów ny poszukuje  
dla w ychowanek kondycji na la- 
o w dom ach  zacnycn na wsi. 
Mogą ofiarow ać p racę  w gospo­
darstw ie i pom oc w nauce . Wa­
runki do  u m o w y  Z głoszenia 
K ancelaria  S em lnarjum , Z ielna 
21, od 1—3. '________

Ltutll! karska 430. E lektorat-

W  11 k o l o r a c h
do odnaw iania  i przefarbow anla obuw ia. 

GATUNEK.  P R Z E D WO J E N N Y .
Skład f*rb . . D I P O L I  i»”, w W arszawie, G rm iczn a  9, tei. 94-83.

usuw a krem  „ M U  K U N A  ’
nie plam i bielizny, p osiada  mity 
zapach  J . WEKOCZY. Bednarskt 
.Ns 13. A pteka. Żądać wszędzie.

U f .  A .W J4  ; % o s t s o « r s s a
chor. w ener., sk ó r , anailzy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  <46, te­

lefon 99-29, od 3—5.

Or. fl. Uiltnsijh
• r -ó ż n a  17, tel. 402-98. Chor. 

wener. skór., płciowe do 10 r. i 
4 —7 N iedziela 12 - 2.

nmt\9ji
do natychm iastow ego  w stąpienia

10 zdolnych

kotlarzy si fu aytl
nieżonatych, za d eb rem  wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia wprost do 
firmy Q u r is s e k  i t i e  pip e r  t w 

Bielsku Śląsk.

n a  13 (drug ie  podw órze). 2-ga,— 
4-ta. T elefony: i  9-58, 187-36.

S ah li w 7 b ó  r skrom nych, w y  
iflwilil kwlłitnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. P lac A leksandra 13 r ó f  
Żórawiej. _________________

. lU a f r i i  dam skie  n łep riem ak a ł-  
t l l l i ł l lM  ne od  15.000 I w łrle 
Innych tan io  po leca  Br. (inklo- 
w lct. Hoża 54—2.

913IIFI H urt I D etal. Skórza­
ne, p rune  Iowę. płó­

c ienne I sandałkL Wlałkt wybór. 
Ceny konkurency jne . P o l e c a  
Hurtowa w ytwórnia. Je rozo lim ska  
19— 12, wprost bram y, przyjm uje 
także zam ów ienia.

Okrycia m a  2 T T L S
sezon, ceny przystępne. M arszał­
kowska 58. m. 6.

ŻDAl Tł  m ęskie, letn ie na  m o- 
r f t i l d  dn iejsze po 16 tysięcy 

mk., 2 sakpalla  m ęskie, m odne 
po 20 tysięcy, 2 palta  jes ienne  
po 18 tysięcy. 2 -garnitury m ary­
narkow e, praw ie nowe, po 20 ty­
sięcy, 3 kostium y dam sk ie  na  
bardzo szczupłą o so b ę  po 13 ty­
sięcy, sprzedam  zaraz. P iękna 
64— 11. H andlarze wylączenL

Minin
Fabryka bielizny. Pawią 38.

DntfT 813 szwaczki do  m ęskich  
r f l l l i  DJ-< koszul l fartuszków . 
Nalewki 41—24.

wykwal fikow ane dla 
knrm elarza do  fabry­

ki cukiów  po trzebne. Solna 12.
w n

loidiaiaoii zadań  Rvbkina. 
M ichalskiego - Za- 

krzew skiego, Okullcza. Klonow­
skiego, Bohuszewlcza, Wttwińskle- 
go. S ianoźęokiego (fizyka), tio- 
m aczen le  z łaciny; krytyka lite­
ratury polskiej, skroly z hlstorji. 
Wydawnictwa księgarn i W ajnera, 
Bielańska 5. (I sze p iętro  front). 
Na żądanie  katalog.____________
L C i i l U  po trzebni na r o b o t ę  
JŁtiłlll wojskowych b u 1 ó w 1 
kam aszy. Robot® m oże być wy­
daw ana rów< irż  do d o m ó w .  
Zgłaszać się do warsztatów T-wa 
„N orm a”, Piwr a  ;i~

Kil MTKHt t e i C l K
rych zębów- P rz y je z d i  y m  z a m ó ­
w ienie w ciągu  dnia. R eparacje 
na poczekaniu . C e n y  niskie. Se­
nato rska  23. Przy l a b o r a t o r j u m
gab inet dentystyczny. P o rada  bez- 
p latnie.

la
33.

do  bielizny po trze­
bne  Nalewki Jń  15

ZMlirzt’ specjahstk i do fa ­
bryki cukrów po trze­

bne. Solna 12. ____

A

Redaktor naczelm  dr. Feliks P er !, Red od d o  wiedział nv Jerzv de Nisaa, f i ó b i to  w  d r u k  „ R o b o tn ik a  *. W a r e c k a  7. W v d f lw c a : K a fla  N h c ł  P - p - 8*


